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Każda telegraficzna depesza, każdy list 

jaki ze Lwowa o sejmie krajowym odbie­
ramy, jest nowym dowodem nietylko gor­
liwości posłów naszych, nietylko ich przy­
wiązania do k ra ju , o czem nikt nie wątpił, 
ale co większa jak słusznie zauważał nasz 
sprawozdawca, jest wyraźnym dowodem 
dojrzałości i wytrawności politycznej. Zadzi­
wiać ona musi, skoro się wspomni, że mie­
szkańcy Galicyi byli od lat tylu pozbawie­
ni nietylko wszelkiego parlamentarnego, a 
nawet publicznego życia, lecz że w spra­
wach krajowych żadnego prawie nie mogli 
brać udziału. Pomimo pośpiechu, jaki ni­
gdy żadnemu sejmowi, a nawet i teraz ża 
dnemu sejmowi w całej monarchii nie był 
nałożony, pomimo braku nieodpowiedzial­
ności posłów, pomimo tylu innych trudno­
ści i przeszkód z anormalnego stanu w ja ­
kim się kraj nasz znajduje i z chorobliwego 
organizmu spółeczności naszej wynikłych, 
pomimo nareszcie ciasnego zakresu atrybucyj 
w jakim się obracać muszą, posłowie nasi 
na każdem posiedzeniu przysparzają i gro­
madzą materyały, usiłują rzucić podstawę 
na którejby budowę autonomii oprzeć się 
dało. Słowem na każdem posiedzeniu do­
wodzą, że tradycya narodowa żyje w ca­
łej pełn i, że nie dziwno Polakowi o spra­
wach kraju swego rozprawiać i radzić.

Życzyliśmy sobie gorąco, aby sejm wziął 
w rękę sprawę o służebnictwa, i życzenie 
to wyraziliśmy zaraz przy przemówieniu po­
sła Zachorejki na pierwszem posiedzeniu. 
Sprawę tę uważaliśmy jako jednę z najży­
wotniejszych kwestyj do rozwiązania, bo 
sięga ona właśnie tego gruntu, gdzie spó- 
łecznosc nasza koniecznej restauracyi po­
trzebuje. Cieszymy się też że życzenie na­
sze spełnione zostało, o tyle o ile go sejm 
w tej chwili był w możności spełnić. Zajęcie 
się kwestyą służebnictwa, posłużyło sądząc 
z wyrażenia depeszy, do wskazania owych 
„potwornych stosunków,” które są największą 
kraju naszego klęską, które wstrzymują 
wszelki postęp, niedozwalają żadnego pomy­
ślnego rozwoju. Kwestya ta jest prawdziwie 
kwestyą organiczną, bo przemówienia wło­
ścian jako posłów, dowiodły, że nietylko 
materyalnie ale i moralnie rozwiązać ją na- 
leżj\ Nie możemy dość wyrazić naszego 
zadowolnienia z tego, że włościanom zabie­
rać głos w tej sprawie do woli pozwolono. 
Pisaliśmy, że się oni ani domyślają tego, 
iż są na polu komunizmu. Tak się też sta­
ło. Mówili oni komunistycznie ci improwi­
zowani prawodawcy, tak poniekąd jak ów 
mieszczanin improwizowany szlachcic mo­
lierowski mówił prozą — niewiedząc wcale 
o tćm. Ale jego mówić prozą niańka nau­
czyła: czy włościanie sami się komunizmu 
nauczyli, to wielkie pytanie. W każdym ra­
zie trudne to będzie, i wielkie to zadanie 
przekonać włościan o fałszu tak ponętnego 
systematu. Pojęcie prawa własności raz zwi- 
chnione, ciężko sprostować. Teoretycznie 
tego dokazać napróżnoby się kuszono; pra­
ktycznie może się udać. Najwięcej do tego 
posłuży ukończenie tej kwestyi, która jest 
u nas ogonem, że tak powiemy, kwestyi 
włościańskiej. O ile wnosić można z tego 
co wiemy, Sejm zdaje nam się uciąć go jak 
najprędzej postanowił. W rzeczy samej naj­
lepszy to sposób usunięcia z tej strony cho­
roby naszej spółecznej, rozwiązać śpiesznie 
kwestyę służebnictw na podstawie sprawie­
dliwości w najściślejszym znaczeniu tego
wyrazu; a więc nie na podstawie sprawie­
dliwości legalnej, lecz prawnej to jest mo­
ralnej. Bo jakkolwiek znamy różnicę między 
prawem i moralnością— to jednak zachowa­
liśmy przekonanie, że prawo w sprzeczno­
ści z moralnością być nie m oże, gdy tym­
czasem legalność jest nieraz z moralnością, 
a zatem i ze sprawiedliwością w przeci­
wieństwie. Rozwiązanie kwestyi służebnictw 
musi być czynem prawno - moralnym, a 
wtedy będzie prawdziwćm dla kraju dobro- 
tlziejstwem. Wiąże się ona ściśle w myśli 
nfl8zej z zaprowadzeniem gminy samodziel­
niej ° któreJ Se->ra’ wn°sząc z donie-
chwir °-e Przepomniał, i nie wątpimy ani 
go w ’ W ustanowieniu tego rzeezywiste-
rękojm la n Spółeczneg°> nVrâ  
ju naszego ganiz0Wania Si§ ^ W1° łÓW kra‘

Sprawozdawca nasz z 8ejmu iw0wskiego 
posyła list następujący:

Ani ,  wczorajszego » ie e z ™ ^  f  ,  k™ ‘Ś e. 
g ^ W M M fO  n o g ,  zdawać ob-
Q ie ^ i  8pra_wy. )ettl h8.t te? ma was dojść wcze-

* l6C0 dłuższe rozpisanie się, które sobie zo­

stawię n» potem co do niektórych przynajmniej 
przedmiotów stałoby się powodem spóźnienia się 
tego listn.

Wczoraj na wieczornem posiedzeniu w imienin 
komi8yi wyznaczonej do opiniowania nad wnioska­
mi, przedstawił pan Karol Rogawski trzy wnioski 
oddzielne złożone równocześnie do laski marszał­
kowskiej względem nietykalności i nieodpowiedzial­
ności deputowanych, a mianowicie wnioskodawca­
mi byli pp. hr. Leszek Borkowski, Dr Bentkow­
ski, i deputowany z Biały pan Seidler burmistrz kra­
kowski. Każdy z nich poparł wniosek swój motywa­
mi i mową w której wykazywał nieodzowność tej 
ustawy. Pan Borkowski mówił krótko, odwołując 
się na ustawy w tym rodzaju we wszystkich cia­
łach prawodawczych wydane, p. Bentkowski wy- 
łuszczył przedmiot swój obszernie, wszakże zda 
niem mojem p. Seidler wszedł najgłębiej w rzecz 
i rozwinął należycie wszystkie strony tej ustawy 
rozciągając je  również do nietykalności dzienników 
ogłaszających sprawozdania sejmowe. Nie scho 
dzimy, rzekł on, ze stanowiska legalnego i nie zej­
dziemy z niego, ale niemniej aby wytknąć wady 
systemu rządowego i znaleść na nie lekarstwo, 
wypadnie dotknąć niejednej drażliwej sprawy mo­
gącej się niepodobać obecnie dzierżącym władzę 
organom rządowym. Nie dla siebie zresztą pragnął 
on lej ustawy, bo doświadczenie długie urzędni 
cze nauczyło go wyrażania swych myśli oględnie 
i umiarkowanie, lecz wymaga tej ustawy sama za 
sada wolności obrad, honor izby, i wzgląd na 
wielkość powagi izby dzielącej z Monarchą wła 
dzę prawodawczą. Wniosek komisyi z poprawką p, 
Zybhkiewicza przyjęty został, to jest, że poseł ni" 
może być przez ciąg trwania mandatu swego p 
ciągany do odpowiedzialności za słowa swoje 
w sejmie lnb wydziale sejmowym, że nie może 
być aresztowanym lub karanym bez upoważnienia 
sejmu chyba w razie dopuszczenia się zbrodni 
lub występku i zdybania na gorącym uczynku; na 
żądanie sejmu poseł uwolniony być winien; nic 
odpowiedzialność rozciąga się do sprawozdań z obrad 
sejmowych.

Hr. Leon Skorupka przymówił się do tego wnio­
sku oświadczając, że mDićj idzie o nietykalność 
osoby posłów co o nietykalność sejmu, gdyż are 
sztowanie parę lub kilku posłów mogłoby w da­
nym razie sprowadzić inny rezultat glosowania 
niżby się to stało, gdyby ich nie trzymano w arc- 
szcio podczas trwania sejmu.

Wniosekzostał przyjęty jednomyślnie w całości we 
dług poprawki Zyblikiewicz. Ta zasadzała się na tern, 
iż z wniosku wypuszczono wyraz „sądowego pocią­
gnięcia i aresztowania11, albowiem jak  on twierdził, 
nie tyle się należy obawiać sądowego dochodzenia 
ile policyjnego prześladowania.

Izba upoważniła wydział sejmowy do przybrania 
sobie potrzcbnćj liczby urzędników celem ukonsty 
tuowania się. Dziś pierwsze zebranie wydziału, 
którego skład już podałem w jednym z ostatnich 
listów moich. Wydział również upoważnionym zo­
stał do czynienia potrzebnych wydatków na swoje 
urządzenie, z których zda rachunek na następnem 
zebraniu sejmowem. Budżet będzie póżnićj zatwier­
dzony. Uchwalono powyższe wnioski jednozgodnie 

Sprawozdawca Dr Dietl zdaje sprawę z wnio­
sku podpisanego przez siebie, przez Rektora Bar 
tynowskiego i Wielogłowskiego, względem zapro 
wadzenia języka polskiego na wszystkich wydzia­
łach uniwersytetu Jagieł, i uchylenia profesorów 
cudzoziemców, tudzież ogłoszenia rozporządzenia 
cesarskiego z d. 9 lutego r. b. zaprowadzenie czę­
ściowe języka polskiego nakazującego, a które do­
tąd urzędownie ogłoszonem nie zostało. Oparł on 
to na § 18 statutu, który sejmowi powierza nad- 
zór nad wychowaniem dydaktyczuena. W obszerne) 
i pięknćj mowie skreślił on historycznie przebieg 
sprawy uniwersyteckićj w Wiedniu traktowanćj i 
zakończył wniosek tem, aby sejm uchwalił ten 
wniosek i podanie do N. Pana uczynił o zatwier­
dzenie uchwały i wprowadzenie jćj w wykonanie.

P. Skorupka wnosi poprawkę tyczącą się wyda­
lania uczniów z uniwersytetu Jagiellońskiego i in­
ternowania takowych, nadmienia o usunięciu pro­
fesora Sawczyńskiego z gimnazynm Krakowskiego 
i wnosi, aby policya za zniesieniem się tylko 
z senatem uniwersyteckim miała prawo działania 
przeciw uczniom uniwersytetu. Wniosek Dietla 
przyjęto jednomyślnie, wniosek Skorupki odesłano 
do wydziału jako wniosek odrębny.

P. Walery Wielogłowski wniósł osobno podpi­
sany przez siebie i kilku posłów wniosek o utrzy­
manie nadal szkoły technicznej w Krakowie, za­
grożonej zmianą na szkołę realną i zbogaceniem 
jej przez dodanie akademii górniczej. Obszerna 
jego mowa wykazała historycznie wzrost tej szko­
ły, potrzebę kształcenia się młodzieży w zawodach 
technicznych i wyświeciła przeciwieństwo między 
kształceniem technicznem, a kierunkiem realisty­
cznym przez szkoły realne propagowanym. Wnio­
sek przyjęty został jednogłośnie. Uchwały tego 
wieczora zastrzegam sobie później rozebrać i oce­
nić, bo stanowiły one ważną chwilę. Dziś kilka 
przedmiotów wielkiej wagi zajmowało sejm, wsze 
lako większa ich część niemogła być przedstawio 
ną w formie wygotowanych projektów do praw, 

tylko je  odesłano w tym celu do wydziału. Mia­
nowicie projekt zmiany ustawy wyborczej, organi- 
zacyę gmin, lepsze uposażenie niższego ducho­
wieństwa, regulacyę katastru, rewizyę statutu kra­
jowego, ustne i jawne postępowanie sądowe, za­
łożenie instytucyj hipotecznych dla włościan, regn- 
lacyę prawa górniczego co do wydobywania ropy 
czyli nafty. Sprawozdawcami w tych przedmio­
tach byli: hr. Adam Potocki i pp. Smarzewski i, 
Krzeczunowicz. (X

Wśród rozpraw sejmowych p. Helcel uczynił in* 
terpelacyę do obecnego naczelnika rządu p. Mo- 
scha z powodu aresztowania i wydalania uczniów 
uniwersytetu krakowskiego. Interpelacyę tę poparł 
odczytaniem petycyi kilkudziesięciu najznakomit­
szych obywateli krakowskich, zaniesionej do sej­
mu w powyższym przedmiocie. P. Radzca dworu 
oświadczył, iż kroki przedsiębrane przez władzę 
policyjną w Krakowie mają zapewne cel zapobie­

gawczy. P. Helcel rozróżnił postępowanie władzy 
zapobiegawcze a drażniące czyli wyzywające i pe 
tycyę tę poparł prośbą 0 zmianę tego postępo 
wania.

Książę Jerzy Lubomirski podał wnioski, jeden 
względem zaprowadzenia na uniwersytecie lwow­
skim języków wykładowych polskiego i ruskiego 
w miejsce niemieckiego, drugi względem odebra 
ma Instytutu Ossolińskich z pod zarządu rządo 
wego i powierzenia go zarządowi ordynacyi.

Załączam tu wniosek posła Zyblikiewicza wzglę­
dem języka urzędowego:

Prześwietna Izba raczy uchwalić ustawę krajo­
wą następującej treści

1) W obwodach krakowskim, tarnowskim, san- 
deckim i rzeszowskim wszelkie władze krajowe, 
tak sądowo jak  i administracyjne używać winny 
j'ęzyka polskiego, a to tak w służbie wewnętrznej, 
jak  i w korespondencyi z władzami krajowemi i 
stronami. Również strony obowiązane są podania 
wnosić w języku polskim.

2) W innych obwodach Galicyi władze krajowe 
używać winny wnet języka polskiego wnet ruskie­
go, a mianowicie:

a) w służbie wewnętrznej i w korespondencyi 
z władzami krajowemi języka polskiego;

b) w korespondencyi ze stronami języka polskie 
go; ruskiego zaś wówczas jeżeli podanie wniesio 
ne jest w tym języku i strona odpowiedzi ruskiej 
wyraźnie się domaga.

3) Księgi hipoteczne, tudzież tabule krajowe . 
lwowskie, również jak  i miast galicyjskich prowa­
dzone być mają w języku polskim.

4) Księgi hipoteczne w gminach wiejskich za 
prowadzić się mające, prowadzone będą w obwo­
dach zachodnich w języku polskim, we wschodnich 
zaś w takim, jakiego gminy domagać się będą.

5) Konsystorze w urzędowaniu swoim używać 
winny języka łacińskiego, albo też polskiego lub 
ruskiego.

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 24 kwietnia.

(z ) Sejm gorliwie zajmuje się swemi czynnością 
mi. Posiedzenia trwają niemal dzień cały z male- 
mi przerwami, posiedzenia ranne do godziny trze 
ciej z południa. Posiedzenia wieczorne kończą się 
po ósmej wieczorem. Największą część wczoraj 
szego posiedzenia rannego zabrały wybory człon­
ków wydziału krajowego i ich zastępców. Wybra­
ni przez kurye pp. Boczkowski, Ziemiałkowski, 

.awrowski, przez cały sejm pp. Kraiński, Krze­
czunowicz, Pietruski. Zastępcami pp. Zyblikiewicz, 
Smolka, Kuziemki, Dolański, Grocholski i Adam 
br. Potocki.

Rozprawy nad propozycyami rządowemi trwały 
krótko. Wniosek rządowy względem wyboru za­
stępców do rady państwa uchylono jednomyślnie 
bez debaty. Co do innych wniosków uchwalono 
upoważnić wydział sejmowy aby odebrał zarząd 
funduszów i zakładów krajowych, które dotych­
czas pozostawały pod administracyą rządową, i zdał 
sprawę najbliższemu zgromadzeniu sejmowemu. 
Toż samo uchwalono względem odebrania dotych­
czasowych czynności wydziału stanowego, i czyn­
ności przepisanych statutami Towarzystwa kredy­
towego, również odebrania metryk szlacheckich i 
całego archiwum stanowego, aby ten skarbiec hi­
storycznych zabytków i dokumentów pozostał na 
zawsze w ręku narodowem pod opieką sejmu.

Co do ostatniego wniosku rządowego mianowicie 
aby poruczyć; ałożenie preliminarzy budżetowych 
na rok 1862 wydziałowi sejmowemu, któryby 
preliminarze te przedłożył wprost do sankcyi naj­
jaśniejszemu Panu ,poseł Smolka wniósł poprawkę, 
w tej myśli aby prosić Najjaśniejszego Pana o 
zwołanie powtórne sejmu najdalej w październi­
ku b. r. któremu to sejmowi wydział przedłoży 
wprzód do zatwierdzenia ułożone przez siebie pre­
liminarze. Smolka motywował swój wniosek w 
mowie zwięzłej, pełnej treści i przekowywająccj 
loiki. Wzywał aby sejm nie wypuszczał zaraz 
przy pierwszym wstępie w życie konstytucyjne z 
rąk tej najważniejszej przerogatywy konstytycyj- 
nej uchwalania budżetu, prerogatywy, która jest 
podwaliną i warunkiem wszelkich swobód. W ska­
zał na przykład parlament angielski, który 
zaufanie jakie posiada i 8'*ne swe stanowisko 
głównie temu zawdzięcza, że z największą czuj­
nością czuwa nad budżetem i strzeże Bumiennego 
i stosownego rozkłada ciężarów publicznych. Dy- 
sknsya nad budżetem w obec całego sejmu, poda 
sposobność do obopólnych objaśnień, wyświeci 
stan kraju, wiele dzisiaj me dokładnie znanych 
stósąpków, i w każdym razie przekona kraj, że 
jeżeli położenie ogólne nie dozwala ulżyć mu 
tych ciężarów, sejm czuwa i troszczy się 0 nale­
żyty ich rozkład i aby były użyte zgodnie z ko­
rzyścią i dobrem kraju. Poprawkę p. Smolki izba 
jednomyślnie przyjęła.

Na posiedzeniu dzisiejszem cały poranek zajęły 
rozprawy nad kwestyą służebnictw. Sześć wnio­
sków było w tym przedmiocie, mianowicie pp. Si 
wca, Rogawskiego, Wodzickiego, Ławroskiego, Zie- 
miałkowskiego i Drohojewskiego, wielu mówców 
głos zabierało. Jedni jak _P- Siwiec w swym wnio­
sku byli za rozstrzygnięci6®1 rzeczy przez sądy po 
lubowne złożone z posiadaczy większej własności 
i włościan, inni jak ks. SaDguszko i ksiądz Rucz- 
ka za pozostawieniem przeprowadzenia tćj sprawy 
komisyom rządowym, z poleceniem przyspieszenia 
całćj czynności, inni znów  ̂jak  pp> Lawrowski i 
BoryBikiewicz za zawieszeniem czynności komisyj 
rządowych aż do uchwalenia nowćj w tym wzglę­
dzie przez sejm ustawy. P* ^*e®iałkowski zgodnie 
z wnioskiem komisyi sprawozdawczój, był za ode­
słaniem wszystkich wnioskęw do wydziału krajo­
wego, który wypracował projekt w jaki sposób 
jak najspiesznićj sprawę serwitutów stanowczo 
załatwić, i projekt ten przedłożył do zatwierdze­
nia przyszłemu zgromadzeniu sejmowemu. Wszyscy 
zgadzali się na to, że sprawa ta wymaga jak  naj- 
spieszniejszego, stanowczego rozwiązania, że jest

kością niezgody, ostatnim zabytkiem stosunku pod- 
dańczego, rakiem toczącym nasze węzły spółeczeń- 
skie. Najwymownićj przedstawił całą genezę tćj 
sprawy, p. Ziemiałkowski wykazując jćj źródło 
w monstrualnym systemie poddańczym i juryzdy- 
kcyjnym, który w przeciągu lat kilkudziesięciu 
sprowadził zupełny zamęt pojęć i wyobrażeń o na­
turze i różnicy służebnictwa i własności. Najle­
pszym tego dowodem były właśnie glosy włościan 
posłów, którzy po p. Ziemiałkowskim wszyscy ko- 
eją przemawiali. W mniemaniu, że nadeszła chwi- 
a» w którćj mogą wnieść gromadzkie zażaleuia 

w sprawach miejscowych każden z nich mówił o 
sporach swćj gromady, upominając się o zabrane 
im pastwiska i lasy. Włościanin Szpuuer odezwał 
się nawet, że pastwiska i lasy są własnością pu­
bliczną wszystkich. Wymowny podniósł głos Adam 
hr. Potocki, aby zgromić przebijającą w tćm wy­
rażeniu dążność komunistyczną i zwracając głó 
wnie mowę swą do włościan, wykazał im zgubne 
dla nich samych skutki takićj dążności, któreby 
ich z czasem porówno dotknęły i zniweczyły wszel 
kie węzły prawa i sprawiedliwości, wyjaśniał im 
zarazem stanowisko i posłannictwo posła sejmo­
wego. Z całego toku tćj dyskusyi i zażaleń wszy 
stkich głosów włościańskich jasno jest jak  wiel- 
kićj jest uwagi ta ciężąca nad całym krajem kwestya 
służebnictw. Izba przyjęła jednomyślnie wniosek 
p. Ziemiałkowskiego, aby przedmiot ten poruczyć 
wydziałowi krajowemu do wypracowania przedło­
żenia sejmowi stósownego projektu, a równocze­
śnie prosić władze rządowe o przyspieszenie czyn­
ności komisyi serwitutowych.

Na posiedzeniu wieczornem przyjęto wniosek 
względem nieodpowiedzialności i nietykalności po 
słów sejmowych. Wniosków w tym względzie by­
ło trzy, mianowicie pp. Borkowskiego, Bętkow 
skiego i Seidlera. Komisya wnioskodawcza z po­
wyższych trzech wniosków sformułowała swój, któ 
ry izba jednomyślnie przyjęła. Prof. Dietl zabrał 
głos na poparcie wniosku względem zaprowadze­
nia od nowego roku szkolnego wykładów w ję ­
zyku polskim na wszystkich trzech wydziałach 
świeckich na uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie. Wykazał on ze stanowiska dydaktyczne­
go konieczność wykładów w języka ojczystym dla 
wzrostu nauk i umiejętności, dla prawdziwej o- 
Światy narodu. Po nim poseł W ielogłowski zabrał 
głos na poparcie swego  wniosku aby utrzymać 
nadał istnienie szkoły technicznej w Krakowie i 
rozszerzyć ją  dodaniem szkoły górniczej i szkol) 
rzemieślników. Borysikiewicz wyraził obawę aże­
by założenie szkoły rzemieślniczej nie obciążało 
fanduazów krajowych, zastrzegając aby je  opędza­
ła sama gmina krakowska. Uspokoił te obawy p. 
Wielogłowski tem że skoro sejm będzie rewindy­
kował fundusze uniwersytetu Jagiellońskiego szko  
ła z tych funduszów będzie mogła być założona. 
Oba powyższe wnioski izba przyjęła jednomyśl 
nie. Szczególnym charakterystycznym objawem 
sejmu naszego jest ta właściwie jednomyślność 
we wszystkich jego uchwałach, pomimo usiłowań 
rozdwojenia stronnictw i sztucznie wprowadzonych 
sporów i różnic językowych. W kwestyi służę 
bnictw wszyscy posłowie z posiadłości wielkich 
głosowali jednomyślnie na korzyść włościan, w gło­
sowaniu nad propozycyami rządowemi, w sprawie 
uniwersytetu Jagiellońskiego włościanie i rusini 
głosowali jednomyślnie z całą izbą. Jednym fał 
szywym tonem odzywającym się wśród tej jedno­
myślności, był głos posła Borysikiewicza, odzywa 
jący się z niechęcią i wątpliwościami w sprawie 
oświaty, w sprawie założenia szkoły. Nie pierwszy 
to raz głos p. Borysikiewicza, był dyssonansem 
śród jednomyślności izby— nie zdołał atoli zmącić 
ogólnej jak  dotąd harmonii.

ralnie; jakim  sposobem duch narodowy nie upadł, 
lecz wzmógł się i spotężoial? Na to odpowiedzieć 
jedynie można, że tylko łaską bożą i cierpieniem; 
bo cierpienie wielką szkołą, cierpienie zmusza tak 
pojedynczego człowieka jak  naród do wglądmenia 
w siebie, skoncentrowania się w sobie, w niem tak 
człowiek jak naród szybko dojrzewa. Chociaż wie­
lu, nawet większość urzędników, szozególnićj w ko­
misyi sprawiedliwości, w banku, a mi&now.cic na 
średnich i niższych stopniach, byli i są to ludzie 
prsfwi, kochający k ra j, i znający swe obo-

W a r i z a w a  21 kwietnia.
X  Roch narodowy, jak  to wam wiadomo, o 

garnął cały k ra j; z szczególną siłą wyraził się 
w miastach i w miasteczkach prowincyonalnycb. 
Nie czytałem w waszym dzienniku szczegółowych 
doniesień i opisów tego ruchu na prowincyi; wia­
domość zaś o nim, pożądaną jest nietylko dla te­
go, że interesuje w obecnćj chwili, ale i dla tego 
że_ potrzebną jest dla historyi dzisiejszych dni. No 
tuję więc tutaj fakta ruebu pomiędzy ludnością, 
która wprzód żywego udziała w życiu pubłicznem 
nie brała. Fakta znane mi z listów osób wiaro 
godnych.

Naród w ucisku dojrzewał, wyrabiał się trudną 
i wielką pracą, tamowaną i niszczoną przez wła

. . .  . ,  - - -  . . .  znający swe
wiązki, jednak skrępowani przez despotyczoo-mi- 
litarny system, nie mogli prawnie działać, a isto­
tnie rządziły indywidua odpowiednie temu syste- 
matowi. Każde miasteczko, każdy powiat i ga- 
bernia posiadał takie indywiduum, takiego urzę­
dnika który po muchanowsku zapatruje się na kraj 
i rząd. Pierwszą zatem potrzebą było pozbycie się 
tych arbitralnych urzędników a przez to wskaza­
nie rządowi konieczności obsadzania urzędów ludź­
mi sumiennymi i prawymi, i nakoniec, pokazania, 
iż zmiana wiekowego systematu jest również ko­
nieczną.

Miasteczek małych jest bardzo wiele w Króle- 
8 -eju  ,a i  wychowanie publiczne jest bardzo 
zaniedbane w tych miasteczkach, jednak w mie­
szczanach jest silnie w y k o c o n e  uczucie narodo­
we i obywatelskie, stare tradycye święcie prze­
chowane. Nikt ich do ruchu nie namawiał nikt 
nie zachęcał; owszem ajenci rządowi rozsiewali 
złe i fałszywe wiadomości o ruchu narodowym, i 
starali się osamotnić Warszawę. Nic to jednak nie 
pomogło, prowiucya ruszyła się i stojąc na dro­
dze legalnćj w warukach umiarkowania zażądała 
oddalenia złych urzędników i udziału ludności w 
zarządzie kraju. Źli urzędnicy nie byli usunięci- 
mieszczanie więc byli zmuszeni energicznićj prze­
ciw nim z zarzutami wystąpić. Wówczas urzędni­
cy opuścili swe posady. Niektóre prowineye zosta­
ły bez władz, porządek jednak i bezpieczeństwo 
publiczne nigdzie nie było zakłócone. Co większa, 
sprawiedliwość nakazuje tu zanotować, że w tym 
czasie zwyczajne, drobne przekroczenia, jak  małe 
kradzieże, kłótnie, pijaństwo, prawie nie miały 
miejsca, a od których przecież i najmoralniejsza 
spólecznoSć europejska, nie jes t wolną. Pierwszy do 
b ry  powiew obalił zgniłą budowę, przewrócił or­
ganizm spróchniały, me mający podstawy; dzisiaj, 
zamiast wznosić lepszy budynek, rząd stara się 
zepsute pruchno podeprzeć bagnetami

Większe miasta jak  Lublin, Płock, Kalisz, Ra­
dom, Kielce, a za niemi mniejsze, zaraz po 27 lu­
tego, świetnie manifestowały uczucia narodowe 
w nabożeństwach żałobnych, w procesyacb, w przy­
stąpieniu do adresu, w żądaniu konstytucyi i w wy­
pominaniu krzywd doświadczanych od urzędników. 
Niemając zaś innćj drogi do pokazania niechęci i 
pogardy dla najgorszych narzędzi ucisku, dla naj- 
bardzićj zdemoralizowanych urzędników, lud za ie- 
dyną zapktę długiego cięmięstwa tu i owdzie po­
wybijał im szyby i nakrzyczał przed oknami, ni­
gdzie nie turbując ich osób.

Nie jestem jeszcze dostatecznie zainformowany 
co do wypadków i scen jakie zaszły w Lublinie 
zkąd oddalił się gubernator, zresztą dobry człowiek
i utworzył się komitet bezpieczeństwa publicznego
w Radomin i Płocku gdzie takiż komitet norga- 
nizował się; lecz pisać będę o tych tylko mia­
stach, o których mam dokładne wiadomości. Ruch 
objął całe królestwo, które niewpadło jednak w a- 
narchię, bo ludność wszędzie uorgamzowała dele- 
gacye, komiteta, które umiały zachować spokoj- 
ność, porządek i bezpieczeństwo, gdy teraz kie­
dy zatryumfował porządek urzędowy, mamy tero- 
ryzm wojskowy, bezprawia i gwałty.

W Kaliszu 30 marca ludność tłumnie zebrana, 
udała się do niepopularnego Naczelnika powiatu 
p. Jedlińskiego b. oficera wojsk rosyjskich, a nie- 
zastawszy go, wybiła mu okna, krzycząc żeby 
opuścił powiat. Zarzutów było wiele przeciw paou 
Jedlińskiemu, pomiędzy innymi zarzut rozsesłania 
okólnika Muchanowa. P. Jedliński schował się i de 
facto z władzy abdykował, tak samo zrobił i jego 
pomocnik. Kapitana żandarmów Bergm auna, któ­
remu wyrzucano aresztowanie Denela; jenerała cel- 
nictwa Armstronga, inspektora szkół SawiDa, na­
koniec dyrektora komory w Szczypiornie Statkow- 
skiego, spotkały nieprzyjemności wybicia szyb i 
kocie muzyki, których nikt nie apróbował bo nie­
zgodne są one s wyobrażeniami uarodowemi. To 
jednak powiedzieć trzeba na pochwałę ludności, 
te  nie zeszła z drogi umiarkowania i gwałtów ża-
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bezpieczeństwo, dobry byt mieszkańców, wszystko 
to nieobchodziło tych władz; ich zadaniem było
wstrzymywać postęp, gdzie tylko się on objawiał, 
postęp w oświacie, postęp w uczuciu narodowem, 
postęp w ulepszeniach gospodarskich i ekonomi 
cziych, a nawet są i na to dowody, postęp w cno­
cie prywatnćj i moralności był i jest przez nie ta­
mowany- Rząd rosyjski życzył sobie, żebyśmy byli 
głupi, biedni, rozpustni; żebyśmy nie myśleli o do 
bru prywatnem i pubłicznem, ale żebyśmy grzę­
znąc przez rozpustę i głupotę w niewolniczem bło 
cie, zrobili się wreszcie istotami, po których kar 
kach pierwszy lepszy jenerał lnb czynownik mógł­
by bezkarnie deptać. Rosya pragnie, aby taka lu­
dność zamieszkiwała kraj, który chce zmienić je  
dynie w pozycyę wojskową przeciw Europie. Ra 
da administracyjna jes t u nas illuzyjną władzą. 
Znaczenie jćj jest żadne. Sprawy nie są tam kol- 
legialnie rozstrzygane, bo namiestnikowi służy pra­
wo bez zapytania Rady, ja k  się to nieraz robi, lub 
też t ez względu na jćj uchwałę, wydawać rozpo 
rządzenia. Zresztą członkowie Rady, mówią zwy­
kle wiele o małych rzeczach, o ważnych milezą. 
Namiestnik, jak monarcha perski, robi oo się mu 
podoba. Jenerałowie rządzą prowineyami. K raj gdzie 
system militarny zastósowany jest do ednkacyi i 
wszystkich objawów i potrzeb życia, nie może się 
drogą moralną, regularnym postępem podnieść i
doskonalić.

Jakim  sp o s o b e m  naród w warunkach tak trn 
dnych żyjący, mógł się wyrobić politycznie i mo-

łał potrzebę utworzenia Delegacyi, którćj człon­
ków ludność sama wybrała. Odtąd nie było już 
kocich muzyk, porządek i spokojność zachowana, 
a po opaszczeniu stanowisk swoich przez urzędni­
ków, Delegacya była zmuszoną zająć się nie tylko 
zachowaniem spokojności w mieście, ale i w całym 
powiecie. Pierwszą odezwę *) Delegacyi kaliskićj ,*

*) Odezwa. Z powodu gromadnych zebrań w przeszłą 
sobotę w K aliszu  doświadczanych, obywatele miasta 
urządzili przez wolny wybór delegacyę, złożoną z 29 
osób powołanych z okolicznych obywateli ziemskich i 
miejskich, i tćj delegacyi powierzyli utrzymanie w mie­
ście porządku i publisznego bezpieczeństwa.

Delegacya chętnie podj^wszy poruczone j4l zw fa- 
niera współobywateli obowiązki, zaw iadam ia mieszkań 
ców miasta Kalisza, że w dniu dzisiejszy® obowiązki 
te już pełnić rozpoczęła.

Dla skuteczniejszego wykonania powierzonego sobie 
mandatu, Delegacya zaprosiła do pomocy kilkadziesiąt 
°sób, które w różnych częściach miasta, porządku i 
spokojności postrzegać bed*- Równic członkowie Dele- 
gacyi, jako i zaproszone przez nie osoby, nosić będą 
znaki zewnętrzne, słałbę ich wykazujące, to je s t: człon­
kowie komitetu na kapeluszach lub czapkach karty 
białe, a c z ł o n k o w i e  zaproszeni karty koloru lila, z wła- 
ściwemi napis*®’'

Mieszkańcy Kalisza . Delegacya jest przekonaną, że 
wypełnianie jćj obowiązków trudne nie będzie, bo 
wszyscy czujecie  ̂ potrzebę spokojności i porządku, 
wszyscy pojmujecie, że w dzisiejszym czi.sie przyszłość
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pnayłflm do waszego dziennika, gdzie pozostanie 
jako dokument historyczny. Delegacya ta, zasłu­
żyła się dobrze publicznemu interesowi, bo w chwili 
niebezpiecznej ująwszy władze i zyskawszy za­
ufanie, zrobiła się pośrednikiem pomiędzy ludno­
ścią a władzami rządowemi. Władze udawały się 
do niój z żądaniem pomocy; a burmistrze jeden 
za drugim przyjeżdżali do Kalisza z prośbą o 
zainstalowanie ich. Włościanie także wysłali do 
niej deputacyą z prośbą o załatwienie inh intere­
sów. Wszystko to przekonywa o wielkićj potrzebie 
władz, któreby miały zaufanie narodu. Zaufania 
zaś tego nie będzie, jeżeli zarządu prawami nie- 
określą i nieoddzielą S° °d wojskowych wpływów 
i nie zastąpią go wpływem ludzi zaufania przez 
naród wybranych. Delegacya bez karabinów, ba­
gnetów, pogróżek utrzymała spokojność, a jednego 
jój słowa było dosyó, żeby powstrzymać gwałto 
wność prądu i dać mu charakter umiarkowany i 
spokojny. Rząd opierał się ua współdziałaniu de- 
legacyi z początku i kraj nie wszedł na drogę 
rewolucyi. Postępowanie gwałtowne i prześladujące 
rządu, ma charakter rewolucyonizowauia kraju , 
którego potrafiła ludność uniknąć w nadziei, iż 
potrzebne w kraju reformy i konstytucyą uzyska 
drogą upomnienia się umiarkowanego i legalnego. 
Inaczćj się stało : kraj będzie jeszcze cierpieć, lecz 
rząd środkami teraz używanemi, więcćj sobie szko­
dzi niż narodowi, a siły bynajmnićj przez nie nie- 
nabędzie.

Od zawiązania się Delegacyi, ludność Kalisza 
udała się do kościołów i prawie codzień w prze­
czuciu krw i, którą wojsko wylało, prosiła  B o g a  
w procesyach i uroczystych nab ożeń stw ach  o po­
moc, o szczę śc ie  i w o ln o ść  kraju . O d b y w a ły  się  
one i we w sia ch , gdzie lud we łzach wołał: „Oj­
czyznę, wolność, racz nam wrócić Panie! “ Dzisiaj 
powiada rząd, że takie pieśni i nabożeństwa nbli 
żają religii i zadając nowy gwałt uczuciom narodu, 
powadze religii i prawdzie, zakazał modłów o naj 
większe dobro na świecie, to jest o zbawienie i 
pomyślność ogóloą.

Jenerał Wronów dowodzący wojskiem w Kali 
szu, którego jest tam nie mało, otrzymał nowe 
in8trukcye, które upoważniają go do ostrego wy­
stąpienia.

W małych miasteczkach jako  to w Choczu, w 
Błeszkacb, w Iwanowicach, w Opatówku, w Torku, 
w Uniejowie, ludność krzywdzona przez burmi 
strzów oświadczyła się przeciwko nim, zażądała 
rachunku z funduszów miejskich, żądała rad mu­
nicypalnych dla małych miasteczek i praw wol­
nych dla całego^ kraju. W rzeczach tych mieszcza­
nie sami brali inicyatywę; postępowanie ich było 
godne i umiarkowane, chociaż tu i owdzie znale 
źli się w tłumie ulicznicy, którzy burmistrom okna 
powybijali, Burmistrze nie przyzwyczajeni do zda­
wania rachunku ze swoich czynności, po brutalsku 
odsuwali żądania mieszczan i narazili się przez to 
na usłyszenie przykrych słów. Niektórzy wzywali 
pomocy żandarmów i wojska, lecz nie otrzymawszy 
takowćj, a obawiając się zostawać na swoich po­
sadach, oddali się pod opiekę Delegacyi Kaliskićj. 
W miasteczkach potworzyły się delegacye, kasy 
były pilnie strzeżone, a wszędzie wzorowy porzą­
dek zachowany.

Ludność włościańska zachowuje się spokojnie. 
A jentów  r z ą d o w y c h , p od żegaczy , do których  
p o liczy ć  trzeba ca le  w o jsk o , a  m ianow icie  Żan­
darmów i kozaków dużo snuje się po wsiach. 
Podżegają oni włościan na właścicieli ziemskich 
lecz zdrowy instynkt naszego ludu jes t tam j, o 
którą usiłowania podżegaczów rozbijają się.

W Kole ze 3000 ludu a pomiędzy niemi i wio 
ścianie zebrawszy się 6 kwietnia tłumnie na uli­
cach, urzędnikom pozbawionym szacunku i m ają­
cym zarzut łapania patryotów, wyprawili kocie 
muzyki. Utworzył się komitet. Wojsko z artyleryą 
i działami wystąpiło. Wit obcokrajowy cukiernik, 
sprowadził kapitana żandarmeryi Jagmina, i przy 
jego pomocy i wojska, aresztowano o b y w a te li tych 
właśnie, którzy najwięcej do zachowania spokoj- 
ności przyczynili się, ja k o  to: Zmudowskiego, 
D ard ań sk iego , Wojciecha Krupę włościanina, J. 
Piaseckiego i Andrzejewskiego. Gwałty popełnia 
ne przez wojsko, oburzyły wszystkich i aresztowa­
ni na poręczenie izraelity Rejcherta i Lindemena 
zostali z więzienia wypuszczeni. Drażniące postę­
powanie kapitana żandarmów i niezręczna jego 
gwałtowność, przyczyniła się do rozszerzenia agi- 
tacyi w Koninie, w Brudzewie i w innych mia­
steczkach konińskiego powiatu.

W Kłodawie w sprawie z burmistrzem interwe­
niowało wojsko; z Kutna uciekł naczelnik powia­
tu. W Łowiczu, w Rawie, w Szadku, w  Sieradzu 
powtórzyły się ruchy, a  w wielu miastach i tych 
okolic władza na pierwszy głos i upomnienie się 
o prawa i sprawiedliwość ludu umykała. W ru 
chach tych udział brali żydzi, którzy i na prowin- 
cyi zjednoczyli się z nami i wszędzie postępują 
po obywatelsku. Niemcy także jak  np. w Zduń­
skiej Woli i w innych miasteczkach czynnie wy 
stąpili. Jednem słowem, rząd wszystkie zatrudnię 
nia i stany, ludzi różnego języka i wiary oburzył 
na siebie: pod ciężarem jego ręki zjednoczyli się 
wszyscy. W Włocławku, w Piotrkowie, w Radom­
sku, w Częstochowie, w Mszczonowie, w  Mławie, 
w  G arw olin ie, w  M aciejow icach , lud protestow ał 
przeciwko u cisk ow i, m an ifestow ał tak że  sw o je  u- 
sposobienie i potrzebę gruntownych reform.

O napaści żołnierzy na księdza z N. Sakramen­
tem w Kielcach jużeście pisali. Z dziwnem zaśle­
pieniem i z gwałtami występują obecnie Rosyanie 
przeciw katolicyzmowi; do takich gwałtów poli 
czyć należy i zakaz śpiewania w kościołach pie 
śni pobożno-narodowych, o którym w następują 
Cej korespondencyi więcej powiem.

R*eż 8 kwietnia niestłumiła ducha na pro win 
rozsyła wojsko, jenerałów i wizytato

W„ i oprowadzenia terorystycznego porządku, 
era Ghrulew pojechał do Lublina, a Bebutów

K f  ;e“  1 spotojo,

m  Kalisz <!«» 1 k“ SSa ‘C1
Prezydujący X . K o b y l i ń s k i .  Gurowski Józef. 

M odrzejewski • Gołembiowski Aleksander.
Pusch Robert. Mam™ ^ wik- Niedomariski Jan. 
Czartkowski Julian W icep rezes Gałczyński Michał. 
Gembicki Adolf. Skupienski Antom. Maszadro Józef 
Rafał Sachs. Jarmicki Kryspin. KonotowiCz Wincenty.' 
Rosen Rafał. Gorczycki Cypry an. Ryczyński j an, 
Hurtig Henryk. Stanczukowski W aleń y . Wojke Au­
gust. Ksiądz Martyński. Antoni Rymarkiewicz. Stock­
mann Jan pastor. Redlich Bernard. Pesclike Emilian. 
Szymanowski Dymitry. Langowski W alenty. Szliwe 
Jan.

(*) W  istocie Szkołę w yższą Realną czyli technicz­
ną w  Kaliszu zamknąć także kazał Dyrektor Komisy* 
oświecenia, jak czytamy rozkaz w  dziennikach war­
szaw skich z 24. (p . R, Cz.)

do Kielc, inny jenerał do Płocka. Co tam robią? 
niewiadomo nam jeszcze. Dyrektor oświaty wy­
stał trzech wizytatorów na prowincyą.

Wczorajsza Gazeta doniosła o zamknięciu 4 i 
5 klasy w Radomiu; wiemy też z pewnością, że 
p. Papłoński (cenzor posłany jako  inspektor szkół 
do Kalisza) zdał raport o potrzebie zamknięcia 
szkoły Wyższej Realnej w tern mieście, dla tego, 
że młodzież nie chce się uczyć pod komendą Sa­
wina i Przystanowskiego, który z stróżami nieda­
wno napadł na mieszkanie jednego ze studentów 
i pomimo dwukrotnego pod razami zemdlenia 
chłopca, bić go długo kazał. (*) Oto są obiecane 
reformy szkół. Młodzież, jeżeli jest niespokojoną 
można łagodnemi środkami uspokoić i do książki 
zasadzić. Uspokojenie zaś i kara przez odjęcie 
jej środków do nauki i zamykanie szkół jest 
przeciwne zdrowemu rozsądkowi, a jeszcze bar­
dziej dobrze zrozumianej polityce.

Wrocław 24 kwietnia, 
f  Większą część za wczorajszego posiedzenia Izby 

poselskićj zajęły obrady nad wnioskiem Niegolew 
skiego. Wiadomo już, że wniosek ten oddany był 
komisyi regulaminowój do poprzedniego rozpozna­
nia, czy ze względu na treść swoję może być 
przedmiotem obrad Izby? Komisya, jak  było do 
przewidzenia, uznała, że wniosek niekwalifikuje 
się do obrad i wniosła, aby Izba oddaliła go 
przejściem do porządku dziennego, przyczćm 
w sprawozdaniu swćm umieściła długie motywa, 
odnoszące się do materyi wniosku. Poseł Źółtow 
ski p odnosi k w esty ą , ż e  kom isya  przekroczyła  kom- 
petencyą swoję, bo upoważnioną tylko była do 
rozpoznania formalnćj lecz nie materyalnćj strony 
rzeczonego wniosku; nadto, że komisya ta wnosi, 
aby Izba usunęła wniosek przejściem do porządku 
dziennego, do czego komisya wcale niema prawa, 
bo zadaniem jćj było zdać prostą sprawę z przed 
uiiotu rozpoznania swego. Wywiązała się ztąd dłuż­
sza dyskusya nad przepisami regulaminu, w któ- 
rćj posłowie Berg, Waldeck i Bentkowski popierali 
opinią posła Żółtowskiego, zaś prezes obrad p. 
Simson i Vincke bronili kompetencyi komisyi. Po 
zamknięciu tćj dyskusyi, prezes obrad oznajmia, 
że nad wnioskiem komisyi, żądającym porządku 
dziennego, obrady ograniczają się do dwóch mów­
ców, z których jeden przeciw, drugi za poraąd- 
kiąm dziennym. Ponieważ kilku mówców zapisało 
się było do zabrania głosu, musiano losem roz­
strzygnąć, kto ma mówić przeciwko porządkowi 
dziennemu. Los padł na posła Reichenspergera. 
Poseł Niegolewski prosi Reichenspergera w imie­
niu sprawiedliwości, aby mu głosu odstąpił. Rei- 
chensperger zezwala. Tym sposobem Niegolewski 
znalazł sposobność przedstawienia osobiście we 
wszystkich szczegółach swojego wniosku. Nie przy 
taczam tu jego mowy, bo zapewne zamieścicie ją 
w całości z zapisków stenograficznych. Nie przed­
stawiam też rzeczy o którą chodziło, bo wniosek 
Niegolewskiego podaliście przed świętami wielka- 
uocnemi w zupełności. Jest to zawsze ten sam spór 

wykładanie osnowy traktatów, na których po­
słowie polscy opierają żądania swoje narodowe, a 
wedle których rząd im prawa do wnoszenia podo­
bnych żądań nieprzyznaje.

Posłowi Niegolewskiemu odpowiedział Vincke, 
zaczepiając w naowic swój posłów polskich z kolei
jed neg o  po drugim, i pod no sząc  m iaaow ic io  ich  po-
stępowanie w r. 1850, gdy uchwalona po rewizy 
konstytacya miała być poprzysięźona. Zabrał tak­
że głos minister spraw wewnętrznych, hr. Schwe­
rin. Teorya jego o prawie narodów i tłómaczeniu 
traktatów jest wam już znana. „Nie o to chodzi, 
rzekł tą razą, co w tym i owym traktacie stoi; 
główną rzeczą jest to, że W. Księstwo Poznańskie 
jest nierozdzieiną prowincyą państwa pruskiego, 
którą rządzi i rządzić będzie prawo pruskie."

Nastąpiły z kolei uwagi osobiste posłów poi 
skich Bentkowskiego i Cieszkowskiego, odpowia- 
dająeych Vinckemu. Ten ostatni przypomniał po 
słom polskim dawniejsze dilemma: Narodowość 
albo rewolucya, i stawił przeciwko niemu swoje: 
Konstytucyą albo rewolucya, wzywając posłów pol­
skich, aby wybierali. Na to Cieszkowski: myśmy 
dawno wybrali, teraz na was kolćj. W y lecicie 
w rewolucyą, ponieważ gwałcicie sprawiedliwość. 
Za te ostatnie słowa prezes obrad przywołał mó­
wcę do porządku.

Izba poselska szybko mnićj ważne kwestye za­
łatwia, aby zyskać więcćj czasu do! ważniejszych, 
których mimo pośpiechu załatwić jednak nie bę­
dzie mogła, jeśli, jak słychać, posiedzenia tylko 
do Zielonych Świątek trwać będą. Komisya Izby 
panów odrzuciła projekt do prawa o podatku grun­
towym tylko trzema głosami większości. Wnoszą 
/.tąd, że w plenum projekt będzie przyjęty.

Paryi 22 kwietnia. 
Mówią, że Francya i Anglia zrobiły wspólną 

protestacyą przeciw postępowaniu Rosyi w War­
szawie. Postępowanie Rosyi w Warszawie przyró­
wnywane do tureckiego, wywołało jednomyślne o 
burzenie w Anglii i Francyi. Wyraża je  Times, 
Morning Post, Daily News, Morning Star, Presse 
de Londres, Constitutionnel, Patrie, Silcie, Opi 
nion Nationale, Courrier du Dimanche, nawet John 
Lemoine w D ebatach . John Lemoine żle  s ię  za­
w sze  w yraża ł o P o lsce , ale tego  razu ujrzał pra­
wdę. W ostatnim zeszycie Silcie podniósł zasługę 
robotników warszawskich, w ostatnich wypadkach 
wykazał ich patryotyzm, ich poświęcenie. Artykuł 
jego zrobił dobre wrażenie na przedmieściu śgo 
Antoniego, który od r. 184Swbił sobie w głowę, że 
Polska chce tylko jednego stanu. Rola jaką odgry­
wają nasze miasta, nawet Żytomierz, oświeca tu ­
tejsze umysły. Jako ogniska kredytu, światła i ży­
cia zbiorowego, miasta nasze są bardzo ważnemi 
punktami.

Walka w parlamencie turyńskim między jenera­
łem Garibaldim, hr. Cayourem i panem Ricasolim 
zajęła całą uwagę Paryża. W toku rozpraw, hr. 
Cavour zrobił dwa wyznania: jedno, że Francya 
dostarczyła broni Włochom, a drugie, że chce po­
koju. Anglia oświadczyła, iż będzie przeciw tej 
stronie, która wywoła wojnę. Hr. Cavour nazwał 
przyjaciółką Włoch tak Francyą jak Anglią. Wal 
ka w parlamencie turyńskim skończyła się dość 
dobrze dla rządu. Pan Ricasoli, którego się lęka- 
uo, wziął narodowy środek i antagonizm dwóch 
wielkich patryotów osłabił. Opinion Nationale ża­
łuje zawsze, że Garibaldi ukazał się w parla­
mencie.

Anglia używa wszystkich środków, aby Włochy 
nie wszczęły wojny i aby Turcya nie doznała j a ­
kiej szkody. Siły morskie, które trzyma na morzu 
Adryatyekiem są ogromne. Okręty angielskie bio- 
^  ky^ność... zTryestu. Zmiana stosunków między 

rancyą a R osyą od wypadków warszawskich 
może się obrócić na wschodzie na korzyść Anglii. 
Uważają tu za rzecz prawie pewną, że Francya

wyprowadzi swe wojska z Syryi dnia 4go czer 
wca. Anglia nie będzie jednak w stanie przeszko 
dzić pracy wewnętrnej ludności chrześciańskich 
w Turcyi. Ludności te spoglądały dawniej na Ro 
syą, a dziś na Francyą, Włochy i Rzym. Bułgar­
ski archimandryta Józef Sokolski poświęcony przez 
Ojca świętego, przybędzie z Rzymu do Paryża. 
Towarzyszyć mu będzie O. Bori lazarysta.

Mówią, że Francya ma posłać pod Kopenhagę 
dwa okręta na stacyą.

Wczoraj w niedzielę Cesarz przyjął urzędownie 
Veli paszę nowego ambasadora tureckiego.

Pamflet księcia d’Aumale wywołuje broszurowe 
odpowiedzi. Broszurę „Odpowiedź Henrykowi Or­
leańskiemu" napisał legitymista, a broszurę „Od­
powiedź na broszurę Henryka Orleańskiego" na 
pisał imperyalista. Odpowiedzi te są bez talentu, 
co pokasuje, że nie wychodzą z Palais Royal, ale 
przypomnienie samych faktów staje za talent. Ks. 
d’Aumale zapomniał co robił jego ojciec i do ja  
kiego poniżenia przyprowadził Francyą. Urzędową 
a częściową odpowiedź dał w Timesie p. Mocquard 
sekretarz cesarski. Odpowiedź ta dotyczy niespra­
wdzonych szczegółów, które książę d’Aumalo za­
mieścił w swej broszurze o matce Napoleona III. 
Pojedynku nie będzie między księciem Napoleo­
nem a księciem d’Aumale.

R ząd zap yta ł prefektów  ja k ie  je s t  zdanie kraju  
o rozw iązan iu  Izb y . T y lk o  14 p refektów  na 86 o- 
św iad czy ło , że kraj je s t  za rozw iązaniem . Inni o- 
św iad czy li, iż  kraj lęka się ag itacy i ja k ą  w y w o ła ­
ły b y  n ow e w ybory.

Z p rzyczyn y  zniesienia systemu zakazowego i 
zniżenia niektórych celnych pretekeyi, cla Francyi 
przyniosły ostatniego kwartału 26 milionów mniej 
niż roku przeszłego. Jest zawsze nadzieja, że Fran­
cya odzyska tę stratę. Schlebiając interesantom, 
którzy są w znacznej części orleanistami, książę 
d’Aumale użył reformy celnej za jeden z zarzutów 
obróconych przeciw cesarstwu.

Mówią, że Cesarz ma zamiar mianowania sena­
torem pastora protestanckiego Coquorel, który ro­
ku 1848 był reprezentantem. Roku 1851 Cesarz 
niedowierzał protestantom a dziś używa ich w swej 
obronie przeciw niektórym biskupom. Dzisiejszy 
Constitutionnel tłumaczy zamknięcie dwóch klaszto­
rów belgijskich w północnej Francyi. Dziennik teu 
oświadcza, że zamknięcie miało na celu dobro ka­
tolicyzmu i jego duchowieństwa.

Izba zajmuje się drobnemi projektami do praw, 
które nie obchodzą nikogo a tem mniej czytelni­
ków Czasu.

Wczoraj odbyły się na łąco bulońskiej pierwsze 
wyścigi wiosenne. Czas był piękny, ciekawych był 
ogroai, ale ani Cesarstwa ani księstwo Napoleoń- 
stwo nie zaszczycili obecnością swą wyścigów. Po 
skończeniu tej przyjemnej zabawy, pojazdy wra­
cały do Paryża w siedm rzędów.

Lwów. Dalszy ciąg zaczętego wczoraj trzeciego 
sprawozdania z posiedzenia sejmu galicyjskiego 
odbytego na dniu 19 kwietnia 1861, podług ste­
nografowanych protokółów:

P o s e ł  J a n  S i w i e c  prosi o g ło ś: Chodzi oto,  
że ja  do wyboru uprawniony, będąc najstarszym sy­
nem mego ojca wiejskiego gospodarza, który ma 
sześć posiadłości i od nich podatek płaci. W roku 
1849, nie 1850 jak  napisano, zapisał mi ojciec
grunt i chałupę pod numerem 46 starym , a 71 te­
raz. Zatem tu omyłka. Ojciec mial prawo jateo

właściciel zapisać mi, aby mnie uwolnić od woj­
ska. Partya mi nieprzyjazna, o której nie chcę bli­
żej wspominać, prześladowała mnie i byłem odda­
ny do wojska bez protokołu; chorowałem przez 
dwa miesiące ciężko. Przez dwa lata trwały prze­
śladowania tej partyi w domu, dlatego udałem się 
do Szląska. Jestem dziecko ludu, jestem przychyl­
ny rządowi i każdemu, który będzie z charakte 
rem. Niemając przytułku w domu u ojca, zostałem 
jednogłośnie wybranym do sejmu. Sądzę, że je ­
żeli chcę zająć, i może sercem i umiejętnością za­
jąć tu miejsce, wtedy o 1 zł. 5 kr. podatku tu nie 
idzie. Ale proszę, dla czego ten pan, kiedy czytał 
papiery moje, nie czytał wszystkie? Proszę więc
0 to , aby wszystkie były czytane. Zapis od ojca 
jest prawny, chciałem reklamować przez brata.

Brat mój powiedział, że będzie reklamował, ale 
w urzędzie powiatowym powiedzieli, że nie potrze­
ba, posyłano po mnie, nareszcie grożono aresztem 
ludziom, żeby innego wybierali. Nie wymieniam tu 
imion, ale w razie potrzebnym mogę to uczynić, i 
przedłożyć dowody, a nawet do gazet podać, i to 
nie będzie dla mnie wstydem, bo ja  jestem z ludu,
1 chyba jedyną moją zbrodnią jest, że ten lud ko­
cham. Wstyd przeto padnie na osoby, które robią 
nadużycia.

M a r s z a ł e k :  Czy mamy glosować w tym przed­
miocie, czy może kto zabierze głos.

P o s e ł  z l e w e j :  Czy są jeszcze jakie akta? 
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Nainterpelacyę sza­

nownego posła, wymieniam z aktów podanie pana 
Siwca do p. Wukassovicha.

P .o se ł S i w i e c :  To jest reklamacya gminy, 
proszę, żeby ją  przeczytano.

M a r s z a ł e k :  Szanowne zgromadzenie czy się 
zgadza na przeeżytanie reklamacyi.

W i e l e  g ł o s ó w :  Prosimy, prosimy.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  czyta po niemiecku: 

Ener Hoch und Edelgeboren!
Da dem ehrerbiethigst Unterzeicbneten die Nach- 

richt zukrm, dass Euer H,och und Edelgeboren die 
Leitung der galizischsn Landtagswablen von Sei­
ner k. k. Apostolischen Majestat allerbuldvollst ver- 
liehen wurde, so wage ich untertban.gst Ener Hoch- 
uud Edelgeboren das sub < beigeschlosscne Recla­
mations-Duplikat der im Slemienier k. k. Amtsbe- 
zirke gelegenen Londgemeindc Las, aus welcher 
ich gebttrtig, und in welcher ich znsfandig und 
Grundbesitzer bin, mit dem, ehrfurchtsvollen Bemer- 
ken zu ąnterbreiten, dass ich mich ais cin treu be- 
wahrter k. k. Unterthan dureh das Vorgehen des 
Slemienier k. k. Bezirksamtes, welches mich trotz 
der einstimmig bewirkten Landtcgsgemeindewahl 
mit Auwendung der verscbjedenartigsten Mittel von 
der Wahl ausschliessen will, iu meiner Elire und 
in meinen Gefłlbte ais cin wahrhaft ósterreichischer 
Patriot tief gekrankt. ,

Das mir das Wahlrecbt ais altesten 32 jahrigen 
Sohn des bedeutendsten nnd angesehensten Grund- 
wirthen Michael Siwiec sus Las zustehe, kann kei- 
nem Zweifel unterliegen, indem er mir bereits vor 
12 Jahren seine Hauptre8^tat sub Nr 46 alt, 71 
aeu cedirte, und gegenwartig abermals eine zweite 
RealitSt ebenfalls in meinen Besitz abtrat.

Ich bitte demnach Euer Hoch- und Edelgebo­
ren mich gnadigst in den hohen Schutz nehmen 
i u wollen, und zugleich die betreflenden k. k. ho­
hen und lSblichen Beborden zu bestimmen, damit 
ich bei den Landtagswablen vor jeder Art Kran- 
kungen oder Chikanen der regierungsfeindlichen 
Individuen gesichert sein konnte.

Da ich mich seit 4 Monaten in Bielitz aufhalte 
und mich beim loblichen k. k. Bezirksamte ais 
Schreiber verwenden lasse, so bitte ich ehrfurchts- 
voll urn die hochgeneigte Erledigung dieses Gesn- 
ches, und Zustellung hochderselben durch den kk. 
Herm Landesgerichtsrath und Bezirksvorsteher 
Kromp zu Bielitz in kk. Schlesien an den gehor 
samts Gefertigten gelangen zu lassen.

Bielitz am 18. Marz 1861.
Johann Siwiec m. p.

Z. 198. L. W. Dem Herm Bezirks-Vorsteher in 
Siemień zur unverzttglichen Berichtserstattung un- 
ter Kommunikats-Riickscbluss.

Vuccassovich m. p.
To jest reklamacya p. Siwca do p. Vucassovi- 

ha (wyjmuje z aktów drugi papier).
Poseł Siwiec: To jes t reklamacya gminy.
Referent Smarzewski czyta po polsku:
Reklamacya!
GmiDa Las wybrała jednogłośnie Jana Siwca, 

syna Michała Siwca gospodarza ze wsi Las z 
pod numeru 46/71 za jednego z dwóch deputowa­
nych gminy do wyborów względem sejmu krajo­
wego z przyczyny, ponieważ ten Jan Siwiec prze­
szło 30 lat liczy, potem, że synem najstarszym 
gospodarza Michała Siwca jako najznaczniejszego 
i w całej okolicy wielce poważanego gospodarza 
jest, nakoniec, że tenże Jan Siwiec przez podróż 
swą do Wiednia, i stawienia się do audyencyi 
przed N ajja śn ie jszego  M onarchę, n ie ty lk o  gm in ie
i całej okolicy, lecz całemu krajowi ważną przy 
sługę zrobił, albowiem odkrył oszukaństwo, które 
tylko w państwie Siemień i Sucha około 200.000 
złr. wynosi, a to swoim kosztem, zatem przy ta 
kich okolicznościach godzien jest jako najwyżs/e 
mu rządowi wielce przychylny, i jako  wysoko ro 
zumuy, edukowany i moralny człowiek gminę 
tam zastępować, gdzie o ich dobry byt na przy­
szłość prawa stanowić będą. Podpisany urząd 
gromadzki przedkłada prześwietnemu urzędowi 
powiatu niniejszą reklamacyę, prosi o potwier­
dzenie odebrania jej na przyłączonem rubrum i 
oświadcza, że tę pracę za tak dalece ważną uważa, 
że u wysokich i Najjaśniejszych rządów cesar­
skich swe reklamacye w tym razie za [obowiązek 
czuje.

Urząd gminy wsi Las dnia 15 marca 1861.
Jan Matysa, wójt — Błażej Wątroba, przysię 

żny — Jan Szwajcak, przysiężuy — Kazimierz 
Krzak, przysiężny — Jan Szczelina, deputowa­
ny — Per me Antoni Siwiec — (pieczęć gro-

Poseł książę Sanguszko: Proszę o głos. Ja  tyl­
ko to chciałem powiedzieć, że w osądzaniu praw- 
nośei wyboru nie trzeba się powodować innemi 
względami, ale tylko ściśle, sumiennie, według 
prawa sprawdzać należy.

G ł o s y  z l e w e j :  To się rozumie samo przez 
się.

Poseł Borysikiewicz: Proszę o głos.
Poseł hrabia Adam Potocki: Proszę o głos. 
Sekretarz Dr. Zyblikiewicz: Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k :  Przyjmuję te trzy glosy, a po 

nieb, czy Izba zgadza się na zamknięcie dy­
skusyi.

Wszyscy: Zamknąć.
Poseł Borysikiewycz: My jeśmo dołżni tyi po­

wody wysłuchawszy, dobre rozważyty, cy Jana 
S iw ca  nznaty  "sta poa'datelia  gruufu w L isie , czy
HO. Je m u  w ro k u  1848, o tec toj g rn n t n a  wła-

snist widdaw. Pered r. 1849 ne było rozporja- 
dżeń co do taksy, jesły wlasnist’ z jednoi osoby 
na druhoju perechodyla, dla toho ne bu w Jan Si­
wiec w kasi zapysanyj, a że ne jest wykazanyj, 
to ne jeho wyna. Jako wziatyj do wojska, ne 
mih gospodaryty sam, ino otec jeho. On czerez 
t 'j  czas ne płatyw podatki. Bud’mo ałeż sprawe- 
dływyi, tu no ide o jednoho czelowika, ałe o tych 
W8ich, kotoryi ho wybrały, o 40 do 50 tysiaczy 
naroda; dobre rozhlanim i zastanowlinim sia. Ja  
tylko tyle chotiw skazały.

Marszalek: Pan Potocki ma głos.
Poseł hr. Potocki: Naszem powołaniem nio jest 

sądzić o moralności i o zaletach pojedyńczych po­
słów, ale o ile prawnie warunki przy wyborach 
wypełnione zostały. Z aktów przeczytanych o J a ­
nie Siwcu wyznaję, że nie mogę utworzyć sobie 
zdania, czy jest właścicielem gruntu lub nie. Ak­
ta dwulicowe, które zdaniem mojem tak dobrze 
malują stan administracyi kraju naszego, te akta 
nie są dokładne i dostateczne, aby w tej chwili 
osądzić, czy je it  właścicielem lub nie, a w sku­
tek tego, czy mógł być prawnie zapisanym na 
liście wyborców. Wnoszę więc, ażeby wybrana 
była z polecenia sejmowego komisya dla śledz­
twa tego pojedynczego faktu, a w skutek śledz­
twa i udowodnienia faktu, będziemy w możno­
ści zawyrokować, czy wybór jest prawny lub me. 
(Oklaski.)

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Trudno wyargumen- 
tować, jak  to chciał pan Borysikiewicz, że pan 
Jan Siwiec jest właścicielem gruntu. Ze spra­
wozdania komisyi bowiem pokazuje się że na­
czelnik powiatu starał się wszelkiemi siłami wy­
bór pana Siwca na posła uprawnić. W gorliwości 
swej wysłania go na sejm, chwycił się niewłaści­
wej nawet drogi, to jest, zamieścił go na liście 
wyborców jedynie z powodu, że zamieszkuje w gmi­
nie. Jeżeli więc naczelnik powiatu aż do tego u- 
ciekał się środka, to jest do środka nielegalnego, 
to przypuścić musimy, że wyczerpał pierwej wszy­
stk ie  lega ln e  drogi do w prow adzen ia  g o  na sejm , 
a m ianow icie, m usiał naczeln ik  najdokładniej zba­
dać, azali Siwiec jest właścicielem gruntu lub nie. 
Skoro zaś naczelnik w akcie swym urzędowym 
sam utrzymuje, że właścicielem gruntu pau Siwiec 
nie jest, to jeż pod tym względem żadnej wątpli­
wości być nie może, i dla tego nie podzielam wą­
tpliwi: ści przez p. Potockiego objawionej. Wszela­
ko zgadzam się z p. Potockim na komisyę przez 
niego proponowaną. Wiadomo nam bowiem, jak 
straszliwa w ostatnich czasach panowała u nas a- 
gitacya przeciw klasom wyższym społeczeństwa. 
Wszyscy szukaliśmy źródła tej agitacyi, domyśla­
liśmy się go, lecz wykryć go nie mogliśmy. Zda­
je  mi się, że odczytana uam tu korespondeneya 
między owym naczelnikiem powiatu a Krakowem, 
mogłaby owo źródło bliżej zbadać i wyjaśnić, bo 
ta korespondeneya jest bardzo podejrzana. Gło­
suję więe za komisyą do zbadania całego aktu 
wyboru, a zarazem wnoszę, aby podać do wiado­
mości rządu ową korespoudencyę, celem zbadania 
jej natury, i wykrycia istotnych burzycieli.

M a r s z a ł e k :  Sprawozdawca ma jeszcze głos.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Panowie! Pewny jestem 

że oczekiwanie, które miałem zaszczyt wyrazić 
w mojej pierwszej przemowie, sprawdzi się w tym 
wypadku. Wysoki sejm nie powodując się żadnem 
uprzedzeniem osądzi go bezstronnie — jakby 
przysięgłych! — Z przeczytanego sprawozdania 
żadna inna okoliczność na ten wyrok nie wpłynie,

tylko ta, która się odnosi do uprawnienia Siwca 
jako wyborcę. Chociaż sala ta nie obszerną, dość 
jednak jest przestronna, aby mogła pomieścić wszy­
stkie różnice zdań i opinii, owszem życzyć nam 
wypada, aby się w niej wszystkie zdania jawnie 
starły i wyjaśniły wzajemnie; jedną tylko uwagę 
niech mi będzie w dno dodać, że z żalem odczy­
tywałem te akta, z żalem iż jeden tylko Siwiec 
dotąd tego zaszczytu dostąpił, być w ten sposób 
odfotografowany urzędownie — czyż panowie, nio 
byłoby rzeczą nader ciesawą widzieć jak  wyglą- 
dają fizyonomie nas wszystkich, widziane prztz 
biurowe szyby! Pan Siwiec powołał się dość nie 
zręcznie na reklamacyą, którą na żądanie jego cd 
czytałem, nic nie przemówiło silniej przeciw nie­
mu, jak właśnie ta reklamacya; nikt bowiem nie- 
może wiedzieć dokładniej, czy Siwiec jest właści­
cielem gruntu czy nie, jak  gmina Las, a w tej re­
klamacyi twierdzą członkowie gminy, iż Siwiec 
nie jest właścicielem gruntu. W swej reklamacyi 
napisanej na poparcie sprawy Jana Siwca, przy­
taczają oni powody za nim mówiące:

Jan Siwiec jest synem gospodarza Michała Siw­
ca z pod Nru 46 71, na którą to własność powo­
łuje się właśnie Michał Siwiec, nie zaś Jan.

Jest on synem najstarszym, liczącym bowiem lat 
30, najznakomitszym i poważanym d!a swoich za 
sług, jak ie  położył przez swoją podróż do Wie 
dnia.

T o jed n a k że  p ism o, które przez G m inę L as na
korzyść Jana Siv, ca było wydane, zwróci się prze­
ciwko niemu tem silniej, że gmina sama nie przy­
znaje mu innych kwalifiiiacyj, prócz właśnie tych 
że jest synem posiadacza gruntowego. Nie t\ Iko 
więc urząd powiatowy tę okoliczność odsłania*, żo 
własność ziemi na niego przeniesioną nie została, 
ale mamy prócz tego nie zdradliwych świadków 
którzy dokładnie tej rzeczy będąc świadomi twier 
dzą, że pod ten czas, kiedy listę wyborców uło­
żono, nic nie posiadał, a zatem do wyborów nie 
był uprawniony. Zwracam uwsgę wysokiej iz ; y  
na to, że pan Jan Siwiec później może do posia­
dłości przyszedł; lecz to nas n e obchodzi. Tu za­
leży najbardziej na prawdziwości wykazu, czyli 
wówczas na podstawie prawnej do wyboru przy­
puszczony został. Pan Jan Siwiec wspomniał tu 
o partyi, która go prześladuje. Pan Jan Siwiec ro­
zumiejąc po niemiecku, słyszał dobrze, kto prze­
ciw niemu pisał. Cokołwiekbądż, panowie będzie­
cie się kierować jedynie według faktów dokładnie 
już wam teraz wiadomych, i z nieb wyciągniecie 
wniosek o uprawnieniu paua Siwca. Ta okoliczni ść 
jest tu jedynie stanowczą, na niej oprze się wasz 
wyrok. Pozwoliłem sobie w tym względzie pomó­
wić obszerniej, dlatego, ponieważ odezwały się 
dwa glosy wyrażające wątpliwość. Dla zaspoko­
jenia ich możnaby tu zażądać śledztwa. Ta droga jest 
sejmowi otwartą. Nie jestem jednak tego zdania 
żeby przy tak dakładnie wyjaśnionym stanie rze- 
czy, potrzeba było szukać jeszcze sprawdzenia przy­
toczonych okoliczności, i czynię wniosek z mego 
przekonania, równie jak z obowiązku referenta, 
ażeby pozostać przy zdaniu komisyi, ponieważ po 
rozpatrzeniu się we wszystkich aktach i po ich 
przeczytaniu, których (u jest bardzo wiele, mogę 
powiedzieć, że każdy z panów z czystem sumie­
niem na nie zgodzić się może.

M a r s z a ł e k :  Podług zasad, powinna być dy­
skusya zamknięta. Ałe pytam czy dać panu Siw-
uowi w j e g o  o b ro n ie  g ło s .

G ł o s y  l i c z n e :  Dać, dać.
P o s e ł  S i w i e c :  Pan poprzednik mówi, że n- 

rząd powiatowy, który dopiero w r. 1855 zaczął 
urzędować, może najlepiej o tem wiedzieć, czyje-  
stem właścicielem tego gruntu, albo czy byłem nim 
już w r 1848. U nas tabuli nie ma, ten grunt 
był intabulowany w metrykach dominikalnych. Oj­
ciec jako wiekowy człowiek i niezdolny do go­
spodarstwa, podawał zażalenia, wtedy, kiedy mnie 
do wojska wzięto. Papiery poszły do różnych in- 
stancyj, gdzie są nie wiem -  ciągnęło się to do 
r. 18d3, & w r. 1850 byłem sseuterow&ny. A u 
ojca jest dokument, gdzie dominium d o std o  napo­
mnienie z apelacyi, aby dokumenta te nie mazało 
które raz wydawało. Zresztą proszę, ażeby komi­
sya była wysłana ze strony urzędu i obywateli na 
miejsce, a wiem, że cała gromada pod przysięgą 
ze*na' byłem właścicielem gruntu, z którego

1 *Ł 2 5  k r -' 76  s ł08am i uzD an<>rnuie, a ten, który teg o  n ie  w ied z ia ł, n ie  m oże  o
tem sądzić. A potem jestem już posiadaczem sam 
przez się, więc tutaj nie ma co dysputować

M a r s z a ł e k ;  Kwesfya dzieli się na 2 części 
czy nad ważnością tego wyboru wotować, czy po­
dług wniosku p. Potockiego zażądzć komisyi do 
wyś edzenia tej rzeczy — kto za wnioskiem p. Po­
tockiego, niech raczy powstać (powstaje prawa li­
cznie — lewa rzadko).

M a r s z a ł e k :  Proszę próbę przeciwną, ho nie 
można mieć pewności, kto przeciw wnioskowi p. 
Potockiego, niech powstanie (powstaje lewa cała, 
prawa rzadko).

P o s e ł  z l e w e j :  Niech panowie sekretarze o- 
bliczą. (Głosy z lewej): Prosimy o balotowanie.

P o s e ł  hr. P o t o c k i :  Sądzę, że w tej kwestyi 
balotowanie miejsca mieć nie powinno, i  sprzeci­
wiam się temu (dla głosów innych nie można do­
słyszeć przyczyny).

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Zupełnie się sprzeci­
wiam wyrzeczonemu zdaniu, bo przyjęcie lub od 
rzucenie wniosku p. Potockiego inwolwuje decyzyę 
w osobistej k w esty i, która ty lk o  przez balotowa 
nie rozstrzyganą być może.

M a r s z a ł e k :  Tu jest kwestya, czy wotować 
nad ważnością wyboru, czy nad komisyą śledczą 

ęc me ma powodu balotować, pytam, czy 
W  przystąpić do obliczenia — (większość za 
obliczeniem). Kto jest za wnioskiem p. Potockie 
go to jest, żeby śledztwo co do wyboru p. Siwca 
powierzyć komisyi, a teraz aby tę sprawę zosta 
wić in suspenso, raczy powstać (większ; ść nie pe­
wna, wahanie się).

K i l k a  g ł o s ó w  z l e w e j :  Prosimy powtórzyć 
wniosek.

P o s e ł  D i e t l :  Proszę k sięc ia  Marszałka powtó­
rzyć formułę wniosku, aby można wiedzieć, czy 
siedzieć czy powstać?

M a r s z a ł e k :  Kto za wnioskiem p. Potockiego, 
żeby osobna komisya wejrzała w wybór p. Siw­
ca, i aby teraz rzecz tę zostawić w zawieszen u, 
raczy powstać. (Prawa powstaje i z lewej nie­
którzy, sekretarze obliczają gł08y).

Ma r s z  a ł e  . est za wnioskiem p. Potockiego 
73 g ło só w , eraz zrobimy przeciwną próbę dla d o­
kładniejszego przekonania się. Kto jest zitem 
aby sprawę Wyboru p. Siwca przez balotow anie  
zaraz zac ęcydowano, niechaj powstanie. (Lewa po­
wstaje, sekretarze liczą.)

Przeciwko wnioskowi p. Potockiego jest głosów  
b2, a zatem mniejszość, w niosek  więc przyjęty.

P o s e ł  K a z i m i e r z  W o d z  i c k i : Po tej uchwa-



CZAS * Soboty 27 Kwietnia 1861.

W Zagrzebia na posiedzeniu w dniu 23 kwie- 
i | tnia odczytany został porządek dzienny i z nieja

Ie niechaj woluo będzie mi się zapytać, czy pan

CZv‘Z &Ż d°  WyZnaCf eDin W * *  j68t P°8,em' 5 i —  — V " V  —  «!««■. uz.cuu^ * z u ie ja-
sza’e k -« Prawo zasiadać pośród nas, książę Mar- kiemi modyfikacyami przyjęty. Wice marszałkiem
^ad?ióK i łn a  i* i Z<J8taje ln 8UiPeu80< 8ej mu obrany Z08tał nadżupan hr. Jankow ie. Dnia
3  Lby  więc można, iż poselstwo p. Siwca je s t następnego obrano drugim  marszałkiem bar. Ku-

szlam. Sekretarzam i sejmu obrani zostali: Bogo-
Prica, Mrazowicz i Stojanowicz, i postano-
zażądać dla tych wyborów najwyższej san-

Kądzićby więc 
m suspenso.

?w 8S 50 * i e kwvbńrk ln Uf taWt  Wyburcza stano-1 wiez, Prica, Mrazowicz T ’Stojanom*c*’ T poS an o-
• walorny ’ ta dlu*° należy • WIono zażadać dla tvah n h n M n  naiw na™ ;

mowę) me_zostanie uznanym za nie walorny,

wi
w ałać za walornv dnnAt; T  ,U1U6 “ “ ***««»* m a lyen wyoorow najwyższej san-
mowej nie zostanie n L J  drod?e uchwały sej kcyi. Dla spraw dzenia później nadeszłych manda-

Tak j e s 7 - t a k  jest: 
M a r s z a ł e k * " '  -• fa te m  pod wotowame poddawać mitet z l i s t u  członków.

tów deputowanych, wyznaczono komitet z pięciu, 
a dla przedkładania i przyjm owania zażaleń ko-

Uim wprowadzić0®' ° mi8ya uPatrzy aP08ńb, j a  W Tryeście wybrano z rady m iejskiej komisyą 
uowienie zgrom adzfm a w w y o n a n , e t o  P 08ta’ | d 0 zbadania odjętych miastu Tryestowi przywile

P o s e ł  S '

«  S |0M " “ ' w ’ l « -  >‘ « D t * •, - .w  ^  - jM -m —  b9d«scy
Ohrau, z„ V r .r k Ą d rK o a T ? .» l ik o w  w ię te o  I S d S  '  “  ? * * *  •*? T O W " eJ

o A r r  0 7  K o c r l n n   I i  .  9 I > • .  .  . I .

pisami wykonany. w „ _ L , .y zg e z Prze I  sek przesłania prośby do N. Pana o amnesl
przez 22 wyborców

: przesłania prośby do N. Pana o am nestyę dla 
politycznych przestępców.

— N. Pan najwyższem postanowieniem z 19g 
kwietnia przyjął organizacyę nowo utworzonego 
mini8teryuiu handlu i rolnictwa i zamianował radz 
cę ministeryalnego w rainisteryum handlu, przymy 
siu i budownictwa Franciszka Blumfeld, radzcę 
uinisteryalnego przy miuisterstwie finansów Karo- 
a W eisa, radzcę ministeryalnego i b. dyrektora 

kolei południowej W ojciecha Schmida, oraz radzcę 
sekcyi i dyrektora szkoły agronomicznćj w Alten 
burgu Dr. H. W. Pabsta radzcami ministeryałnemi, 
następnie radzców sekcyj przy b. ministerstwie 
handlu przemysłu i budownictwa W. Mally i A 
Parmentier radzcami sekcyj, a w końcu sek re ta ­
rza ministeryalnego przy ministerstwie fiuansów Dr 

Przvchndzimu : i , . IF - Schw arza, sekretarza min. przy ministerstwie
lem na mvśli 3 z punktów, który mia finansów W. Heger, sekretarzów  min. przy b. mi-
Jak  w iadom a’ „ 7  u  u.,edokJaduości ustawy, uisterstwie handlu, rolnictwa i budownictwa bar, 
pada iednT  l J U  nU ad»niu listy wyborców, od .J. Buschm ana, D ra Edw arda Falb i J . Pfeiffra 
wysokości nod iuM  Cz-̂  .c PodatkuJących podług pensyonowanego rządowego i prezydyalnego se 
2  Z S 1' I S  6r? ,C1 m,^ Zy W *  k re laria  M ateusza Michelitz i sekretarza namiest- 
która ma odnaść d ’ * i*1 ll7 eci% częścią .ictwa Edw arda Klinger, sekretarzam i min. rze
p o d ik ? L v n h  JP - u Ś!° deo 8Zeregu tych czonego miuisteryum.muatKująeych, którzy jednakow ą ilość opłacaj c, Tr  „
ko P' Z ,20 Pocących po 3 złr. 1 kr., 7 tył KrólesUia filft A ., n . ?_______  t • . * ~ I D J . l f i  __ j  i

V\ szelako protest zaniesiony 
. . , brzeżańskich zawiera okoli

cznoeci tego rodzaju, że gdyby się takow e spraw 
(lzily, nieważność wielkiej liczby wyborców była­
by udowodnioną tak, że ks. Teofil Pawlików tylko 
15 głosami zostałby wybranym. W  proteście ty m  
zaworte są następujące punkta: Naprzód, że 14dnio- 
wy termin do rek lam acji nie był zachowany. Nie 
które przed upływem, iune po upływie tego cza 
su były przyjmowane. L ista 3 razy przepisywaua 
przezco niedokładność. Widać z aktów, że głoso­
wanie nie odbywało się w j e d n y m  d n iu ,  a t-  
z przyczyny, że gmina ta  je s t liczna, wybory kil 
ba dni z przerwami trwały. Reklamy przyjmowa 
no wtedy, kiedy listy stanowczo powinny by< 
zamknięte

odpaść 7 «oh ACZy do 2 Pier* 8zych części, a 13 
liczeni ’ a k t ^ f  Ŵ P ,,WCŚĆ» którzy  “ ają  być za 
str/.vp-re’-n ta zy ,°PU8zczeBi- Namiestnictwo roz- 

f f * W w o t t  pofetanuwieniem, ażeby
takim  razie dawać pierwszeństwo starszym. 
Wniesiono protest, że komisya przytem uwzglę 

dnia obywateli starozakonnych. Sprawdzić to mo 
p>, tylko świadkowie tam obecni. Z aktów poka

8 w W rzeczy sanjeJ ’ że w 8Pisie wyborców 
k ^ en j ° 8t kilkunastu obywateli starozakon

Królestwo Polskie.
Podaliśm y przed dwoma dniami odezwę Admi 

nistratora dyecezyi płockiej do duchowieństwa tejże 
dyecezyij; ddsia j zamieszczamy wzór nauki reli­
gijnej do t j  odezwy dołączony:

Wzór do nauki religijnój.
Kochani w Chrystusie bracia i parafianie moi 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ 
Dochodzą mnie smutne i bardzo bolesne wieści, 

źe źli ladzie m ający złe serce i zbrodnicze zamia-
uyeb Wvh,.“TO ' - : : r r _7 7  |ry , aby poróżnić nas między sobą , braci jednćj
szano ie h e łZ , . y tak przynaglone, że ogła ziemi, mieszkańców jednego kraju, rozsiewają po 
nie moffii nnsnii^1 i*0 nil®®ciet .Przedmieszczanic między wami różae a wszystkie kłamliwe wieści, 
rach mieć udziałn^^PA*2^ w wy bo tak o w ypadkach niedawno jakeście zapewnie sły
członkiem komisyi bvł i?  Z-8 przy wyboracli szcli zaszłych w W arszawie, jak  i o zamiarach 
rv trrnził t^ m P‘ ““ rmistrz Brtickner, któ-1 panów względem włościan. Czynią to oni głównier.Y groził tym, którzybv na „ - . . /  . ii    ■ ■ —o - *-----  ułi  vui eivnum
Gdyby te okoliczności były ndowod'nian ^  dla teg0' aby was obałamucić, praw dę wykrzywić, 
czasby komisya ten wybór wyborców ' -w 8e^ f cb waszych kochani w łościanie! zasiać
0aCl Z a i ,ie_WaŻ_Dy DZnaJ8’ Jak0 Przeciwny rntawom. t o ^ r l e s z ^ e ^ ^ t ^ 0^  ^
Ponieważ gminni wyborcy z Brzeżan głosował, 
przy wyborze posła przeciwko księdzu Pawlikowowi, 
więc na wybór jego, te głosy żadnego wpływu 
nie mają. Z tych powodów komisya wnosi, aże­
by wybór ks:ędza Pawlikowa w Brzeżanacb uznać 
aa ważny, lecz ponieważ okazało się odstąpieni 
N a m i e S i  “ ucbwal>ła komisya wysok
końc7onem d°  wiadomoici» które po u
rzc ieżeT  i winnycb niewątpliwie uka 
został State- Sry 6°dny istotnie popełnionym

w,ęc w t Ł  byt m

w stln ia8 r p1 C ^ : J e8t za wnioskiem, niech po
wsianie. (Pow stają wszyscy, wniosek przyjęty.)

(Dokończenie jutro.)

, 25 kwietnia. W przyszły poniedzia
(ek otwarte zostaną posiedzenia Rady państwa 
Posłowie sejmów, które z łona swego wybrały 
członków do tf-j reprezentacji monarchii, zaczynają 
zjeżdżać się już  do W iednia. Zanim Rada pań 
stwa z a c z n i e  odbywać swe posiedzenia, które re 
zultatarni swemi zapewne w natężeniu trzymać 

PPW8zec5 ^ i  “ waga ta obecnie prze- 
^  a 8ejm -W’ ktdre P o ^ n o w iły  nie wybie 

hyw ąją Panstw a i dotąd obrady swoje od

9 ^ y  . 8z?ie na posiedzeniu Izby niższej w dniu 
kwietnia, kom isya spraw dzająca zdawała dal 

ł n i n ! f T ° zdan>e. Jedeu wybór został uniewa 
postanówion«PiitV! ierdzone’ a  dla zbadania jednego
5 S a ”R^zma i 1i dZtW0- Wyb6r P°8ła z Raab
którym za D o d s t/0^  d°, mteresujących roźpraw. 
noszący sie <1 u ta  okoliczność, że od
błędnie^ b?ł % & £ % * "  § 32 “ 8k ^  ^
które są w r f f i 0̂  egzemplarze bowiem
ob liczen i g S w f f i S ? 401*. wymaSa^  ażeb)

oni jeszcze dla tego,  aby zaniepokoić wasze 
sumienie, zagłuszyć w nićm głos dobry, poprowa 
Izić was na drogę zawziętości i nienawiści, które 
potępia relig ia, i w końcu aby duszę w aszą w y­
lać na potępienie.

bo przecież to wszystkim wiadomo, że sprawiedli 
wość rządzi na bożym świecie, a  król jć j pilnuje.—  
Oto widzicie tak  samo by było, gdybym j a  na 
ten przykład któremu z was zabrał dom , sprzęt, 
bydle, zboże lub co z jego  dobytku, i gdybym to 
drugiemu dał dla tego, że on uboższy, zaraz, byście 
pomyśleli sobie, to się nie godzi, tego Pan Bóg 
niepochwali, bo to je s t przeciwne bożemu przyka 
zaniu „nie odbieraj cudzego dobra.“
-^Bądźcie więc spokojni o to, bo Panowie m yślą 

o waszym losie, będzie wam lepićj wierzcie im 
tylko, ufajcie, kochajcie i trzymajcie s :ę ich — a 
nie dajcie ucha pokątnym  podżegaczom, co to 
w dobrem, radzi złe widzieć, wierzcie nam k ap ła­
nom, którzy w tern żadnego nie mamy interesu, 
bo nam je s t wszystko jedno, czy Piotr czy Paweł 
miałby g run ta , czy czynss z nich opłacał, czy 
pańszczyznę robił, czy też dostał je na własność, 
ale przed Panem Bogiem byśmy odpowiedzieli, 
gdybyśmy przez szpary na  to patrzyli, jak  by was 
kto chciał zmanić. Boć przecie wiecie, że za was na 
Sądzie Boskim musimy zdać rachunek, nie tylko 
za waszą duszę, ale i za fortunę, gdybyśmy byli 
obojętni jak b y  was kto krzyw dził, lub" na wasze 
dobro nastaw ał.

Nie jeden z was to i uparty może, że choć to 
jasne jak słońce a on nie wierzy a może znowu 
drugi to i zawzięty, i jedno i drugie je s t szkara 
dnym grzechem , którego m ając Boga w sercu i 
pamięć na zbawienie duszy, strzedz się trzeba, 
Często to znowu bywa, że ja k  się zejdziecie w gro 
rnadkę, to ja k  pom iędzy ladżmi trafia s ię , gw a­
rzycie o różnych rzeczach, to i o tem CO ja  dziś 
wam powiadam mówicie albo mówić będziecie.
A na ten przykład jak b y  jeden  zły człowiek włazi 
pomiędzy was i do gadki wtrącił swoje trzy gro 
ze, i począł bajać, a wszystko przekręcił g i l i  

tego, aby ludzi z Panam i p o s w a rz y ć ,-  to często 
tak was otumani, że me jeden to i uwierzy, jakby 
śtej Ewangelii. A nie lepiej by to było, żebyście 
posłuchali jufeiej m ądrej, ale poCzciwej głowy, a 
nie zgrzeszylibyście wcale, gdybyście i do Dobro­
dzieja zaszli popytać się, tak  ja k  to do niego i 
dziecie ze Chrztem śtym, do ślubu lub ja k  to go 
przy śmierci radzi słuchacie i trzymacie się go 
rękami, aby was przed Panem  Bogiem ratow ał.— 
Każdy Dobrodziej je s t na to od Pana Boga po­
stawiony pomiędzy wami, aby nietylko wam reli­
gijne posługi robił, ale aby także radził, i głupich 
gadek nie dał wam słuchać. )

Ale nieroznmiejcie moi kochani ludkowie, że ja  
tak do was mówię bo mi kto kazał, albo że mię 

to panowie prosili. Księdzu jak ma nauczać i 
co ma do ludzi mówić, to ś. Ew angelia dyktuje, 
m i panu praw dę powie, i chłopu w głowę n a ­
kładzie, bo on do tego je s t a ktoby księdza nie 
usłuchał, kiedy on mu dobre słowo prawi, toby 
kiedyś z Panem Bogiem miał sprawę.

Otóż widzicie, żem wam praw dę powiedział, i 
żej mi teraz na sercu, jakem  waś ó tych mami- 

cielach i podszczuwaczacb o s trzeg a ł, —  to teraz 
wiecie, że od takiego, ja k  nieprzym iersając od 
wściekłego psa trzeba uciekać. Zostańcie z Bo­
giem, niechaj W as Pan Jezus, Matka Boska, Jó ­
zef śty, i wszyscy święci, na drodze cnoty, dobrćj 
!£. J  fdrow ego rozumu strzegą, a ja k  da Bóg  

to 1 Póżaiei  to samo mogę wam jeszcze 
raz powtórzyć, i w każdym razie ja k  tego będzie

w n l 7 J n l 0/ Jg in a t e  ręk0»,i8n> 8a“* wybór ró 
ciw 1  PK !f odbyć 8,9 Powinien. Otóż prze 
nnd orowi Em encha Rozmy, jakkolw iek żadneM y jaK K U lnlca ZdUŁlc
mon,- wz8łędem nie zaszła protestacya, prze 

Wiała ta okoliczność, że się  z protokółu wybór 
czego pokazało, i* na pow yższego posła głosowa  
no tajem nie i dla tego komisya zaproponował; 
un^w ażm enie jego wyboru. Sejm uznał jednak 
wybór za ważny, albowiem ani wyborcy, ani współ 
kandydaci przeciw niemu nie powstawali.

re s tł JWaplo zamieszcza następujący list Klanki 
do prezesa okręgu wyborczego «  L ! ,  P 
Franciszka Zoltana: J  g  W Bo^ dany> P

„Szanowny Panie Prezesie! W ybór mój na no 
sła w pow iece  bogdańskim  w dniu 4 b m do
kominy je s t najpiękniejszą nagrodą tych m a b z n a  
czących usług, jak ie  przez przeciąg la t 13tu mia 
łem szczęście ojczyżuie mojej oddawać. Niecha ; 
czcigodna publiczność wyborcza w Bogdany przyi- 
****« za to moje najczulsze dzięki. Ponieważ jednał 
zanftnas°w y mdj  Pobyt za g ran 'cą  niedozwala mi 
z d r u '° ’- ta k 'm mn'e ndar°wano, odpowiedzieć, ». 
chwili6!?  ̂ 8trony uważałbym w tej stanowcze! 
na sejm** stratę dla mojej ojczyzny, gdyby
zostało, udp ^edno miejsce obsadzone nie 
wyborcom p0w -atn Ci9 szanowny Prezesie, abyś 
o ile czuję 8ie i,,” bogdańskiego oświadczył, że 
skończenie zaH7.czVf,Pełnym zaufania wyborem nie- 
że wśród obecnych °au m,’. 0 serdecznie żałuję, 
nie m ogę, zarazem p r o s z e ? ^ ci wyborU 
który z powodu mojeg0 £ J £ h ’ ażeby  kandydata, 
dziońy popędem , cofnął s ie ° rn 8z>achetnym wie 
®zacowauego patryotę, zauflńiem  a Powszechnie 
Za8zczycili. Z patryotycznym szacunk;6® D0W° 

G«newa 15g > kwietnia 1861. em
(podp ) Jerzy K lapka.u

i  . , - ,  - i  , radzi słuchać, aby to w głowie dobrze utkwi-
I tak  słyszałem, że pow iadają wam ie  Panowie !o dla waszego dobra i zbawienia duszy Niech
P ledem  roaa»po'A dohro ni« mol .  « , . i .  !)§dzie pochwalony  J ezw  g hr]/gtm^  J

X . M yśliński. v - N-"> - X . Grabowski.
—  W G azecie  S z lą s k ić j  Z 2 3  t. m. (N r. 188) 

znajdujem y następu jącą, reklam acyę, którą tu po­
śpieszamy powtórzyć.

„W  Krakowskim  Czasie z 16go t. m. (Nr. 87) 
„wyrzeczone je s t twierdzenie, jakoby  koresponden- 
„cya z W arszawy zamieszczona w Schlesische Ztg 
„w Nr. 166, w którćj w opisie w ypadków 8 t. ni. 
„utrzymywano, iż lud strzelał do wojska, pochodziła 
„od cenzora pana T. Hertza. Czujemy się spowo­
d o w a n i twierdzenie to, jako nie prawdziwe ode 
„przeć i oświadczyć z pewnością, iż pan Hertz 
„jest zupełnie obcy tój korespondencyi. Od Reda- 
„kcyi Czasu oczekujemy, iż w interesie prawdy 
„zechce swoje  twierdzenie z 16go t. m. stósownie 
„sprostować. Redakcya Gazety Szlqsk i^ j.¥

Pow tarzam y tę reklam acyą tem chętn ićj, że 
Gazeta bzląska  me należy bynajmnićj do dzienni­
ków system atycznie nam przeciwnych i z umysłu 
przedstawiających w fałszywem świetle wypadki 
w Polsce i rzucających potwarze na nasz naród. 
Wprawdzie .niekiedy bez swój winy zamieści lub 
powtórzy korespondencyę lub wiadomość opisującą 
mylnie w ypadki, ja k  np. ów pierwszy list o rzezi 
w W arszawie w d. 8 t. m. Lecz następne kore 
spondeneye o tćj rzezi w Schlesische Z tg  podane 
zalecały się bezstronnością i współcZucjem dIa mor! 
dowanych, cośmy nawet wskazali w Czasie z 23 
t. m. Pow tarzając jednak  tę reklam acyę, dodać 
musiemy parę uwag. Najprzód, iż twierdzenie że 
cenzor warszawski p. Hertz opisywał w liście do 
Gazety Szląskiej rzeż w Warszawie pochodzi nic- 
"d Redakcyi Czasu, lecz od korespondenta naszego 
X  z W arszawy, zwykle bardzo dokładnie znają 
cego rzeczy o których pisze- Powtóre że tenże 
aasz korespondent nie przytoczał bynajmnićj nu 
nieru G azety S z lg sk id j  w którym koiYspoiidencja 
p. Hertza je s t zamieszczona. Nakoniec Że W W ar 
szawie powszechnie utrzymywano, jż koresnonden 
oye w arszaw skie w Gazecie S z l ^ j  s ą ^ a  ® 
leodora Hertz, co okazują nawet dwie reklam a 
cye zamieszczone W Gazecie W arszawskiej w Nr. 
!)4 i 95 : w pierwszćj z tych reklam acyj oświadcza 
p. Teodor H ertz, cenzor, wieść powszechnie 

' r ‘zgłoszona jakoby  korespondeneye z W arszawy 
w Gazecie Szląskiej od niego pochodziły, jest m yl­
ną; w drugićj reklamacyi oświadcza inny p. T eo­
dor H ertz , im iennik cenzora, a będący urzędni-, 
kiem komisyi skarbu, iż reklam acya pierw sza pod- 

jedynie „Teodor Hertz, nie od niego po

przeto zrzucić z siebie niesłuszny zarzut i wyjaśnić 
rzecz jak się miała.

Obrazy w mowie będące >y całej postawu: człowic 
ka malowane, od czasów niepamiętnych umieszczono 
były w refektarzu kollegium; dopiero w roku 184G 
kiedy zaszły różne zmiany w kraju naszym i kiedy 
Towarzystwo Dobroczynności wydalone z pomieszkać 
Zamku krakowskiego, zmuszone było szukać przytułku 
po gmachach różnych klasztorów, wtenczas to Dr. 
Szulc i pan Płonczyński inspektor Towarzystwa, przy­
byli do mnie z prośbą, aby przyjąć na mieszka 
nie ubogich pod Opieką Towarzystwa zostających. Spo­
wodowany litością i miłością Chrześciańską, ustąpiłem 
na ten cel pomieszkania przełożonych na dole, skła­
dającego się ze czterech pokojów, ozdobnie malowa­
nych i z sieni; a że ubodzy mężczyźni w liczbie 70 
niemogli się w tych izbach pomieścić, przeto ustąpio­
no refektarza wielkiego na piętrze, a obrazy funda- 
torów, żeby przy tak różnorodnej ludzkości niepod- 
padły zepsuciu, uprzątniono i złożono nie na strychu 
jak się wyraził P. Mączyński, ale w miejscu przyzwoi- 
ym i suchym na Bibliotece pod zamknięciem, gdzie 

ich wiele osób przejeżdżających oglądało i ś. p. Mucz- 
kowski bibliotekarz Wszechnicy Jagiellońskiej miał za­
miar kazać zdjąć kopiję z obrazu króla Jagiełły, lecz 
go śmierć zaskoczyła. Teraźniejszy przełożony JX. 
ołotwmski przeznaczywszy inne opustoszałe na dole 
pomieszkanie dla ubogich, kosztem Towarzystwa wy-
obrft7 vrOWa“G’A°,CẐ CiW8Zy refektarz PO mieszkańcach, obrazy przeniósł na swoje dawne miejsce.

Go do organu pisze p. M., że był zupełnie zdeze­
lowany. I tu muszę powtórzyć że się myli; organ ten 
w przeciągu lat 14 mego przełożeństwa dwa razy re 
parowany i był w stanie używalnym, lecz w miejsca 
nateraz niedogodnym; a nadto p. Mączyński niezasta- 
nowił się dla czego organ był w presbyteryum po­
czątkowo umieszczony i jakby na powietrzu bo na 
kilku belkach w mur wpuszczonych zawieszony? 
opowiada dalćj że za przeniesieniem organu, odkryto 
okna gotyckiśj struktury, które miały wiele przydać 
światła świątyni, gdy tymczasem okna te wychodzą 
pod strych dachu nad skarbcem i są od początku bu­
dowli kościoła zamurowane, czyli tak zwane ślepe i 
teraz ich nieotworzono dla światła, bo go tam niema. 
Niewidzi także p. M. iż za przeniesieniem organu 
na chór wielki, kościół został w nawie swojćj ściem­
niony przez zamurowanie okna wielkiego niemal do 
połowy od dołu, rzucającego światło na całą świąty 
nię. Kiedyśmy budowali i stare mury opustoszałe na 
mieszkania przerabiali, nateraz użyteczne i dochód 
Zgromadzeniu przynoszące, nikt wtedy nato niezwra- 
cał uwagi, dla czegóż dzisiaj spotykać nas ma nie­
zasłużony zarzut lekceważenia pamiątek, które nam 
są równie jak każdemu drogie. Zgłębiajmy rzeczy, o 
których mówimy, a mianowicie jeżeli niooparte na fak­
cie twierdzenie może komu ubliżyć, a pisząc piszmy 
prawdę quia scripta manent.

X . Franciszek Tomasz Madejski , kanonik 
Regular. Laterań. Wikary na Zwierzyńcu 

Jutro jw sobotę dnia 27 kwietnia, Ś. Anasta­
zego pap. i Teofila,

G e n u a  2 5  kwieluia. Jenerał P inelli, k tóry 
przedwczoraj tn przybył, odpłynął do Nerpolu, aby 
objąć do^ó d z tw °  nad brygadą bonońską.

T ry  e s  t 2 5 k w ie tn ia .  Z  Ż ary  donoszą, i i  8miu 
dopntowanych z party i chorwackiej w sejmie dal- 
mackitn udslo się do Zagrzebia. W skutek tego wię­
kszość sejmu daltnackieg-o postanow iła jechać do 
W iednia, aby protestować przeciwko temn postę­
powaniu. (Wiadomo że ludność słow iańska tojest 
chorwacka w Dalmacyi i j ć j  depntow ani żądali p o ­
łączenia Dalmacyi z C horw acją i w ybrania dele- 
gacyi z sejmu dalmackiego na sejm  połączony do 
Zagrzebia. Ludność włoska i jć j  deputow ani temn 
się  sprzeciwiali P. R. Cz.).

Z a r a  25 kwietnia. Wczoraj sejm dalm acki mia ł 
ostatnie posiedzenie. Toczyła się rzecz o w ybór 
doputacyi mającej zawieść adres, który żąda a u to ­
nomii dla Dalmacyi. Z powodu przeciwnego adro  
su, który podał?, mniejszość trzynastu deputow a­
nych, miał deputowany Bajam onti gwałtowną m o­
wę, na którą równio gw ałtow n:e odpowiedział de­
putowany Pulicz; poczeui większość postanowiła 
życzen e krajn na drodze legalnej wyrażone, prze­
dłożyć J . C. Mości przez d ;putacyę z wssystkich 
posłów złożoną. Nakoniec m arszałek odroczył sejm 
wyrażając nadzieję, iż on się w króice zgromadii. 
Zgromadzenie rozeszło się wydawszy okrzyk na 
część Cesarza, na cześć Dalmacyi i jć j autonomi1, 
a nakoniec prezesa sejmu.

F i u m ę  24 kwietnia. K ongregacja  municypalna 
postanowiła nie daw ać nikomu pełnomocnictwa do 
udania się na sejm chorwacki, podać próbę do J. 
C. Mości, wydać protestacyę do chorwacko-słowiań 
skich m unicypalności, gdyby kto ukazał się tam  
jako  reprezentant Finmy, a  nakoniec protestacyę tę 
udzielić municypalnościom węgierskim i siedmio­
grodzkim.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

względem waszego dobra, nie m ają dobrych cz jl 
szczerych chęci, że się opierają dobrym zamiarom 
króla, jak ie  on ma względem was, i że za to ka 
zał do nich w W arszawie strzelać, skutkiem  czego 
pięć osób zostało zabitych.—

W ierzcie mi że to je s t wierutne kłamstwo, a co 
ja wam teraz mówię je s t praw dą ja k  święta E w an­
gelia. Oto widzicie tak się rzecz m a: Rząd chcia 
was oczynszować, to jest, abyście z gruntów jak ie  
Jziś uprawiacie i z nich odrabiacie pańszczyznę 
placali czynsz wasze dzieci i ich następcy — P a ’ 

nowie tego roku zebrani w W arszawie na Posie­
dzeniu Rolniczem, o którem zapewnie wiecie po 
stanowili jednozgodnie w imieniu wszystkich Oby­
wateli z całego kraju, zam iast cobyście z gruntów 
wiecznie czynsz o p ła c a li,— gruntami temi was 
uwłaszczyć, to jest te same grunta sposobem skupu, 
r 'Zdzielonego na pewną liczbę lat np. na czterdzie- 
śc i, na zawsze wam odprzedać. T ak  tedy, kto nie 
ma pieniędzy na zapłacenie od razu wartości po­
siadanych dziś gruntów, płacąc corocznie drobną 
kwotę, nie większą a może i m niejszą ja k  czynsz 
,,rzez was opłacany, przez lat ja k  powiedziałem 
np. czterdzieści, spłaci wszystko, i tym sposobem 
po upływie lat zostanie nie dzierżaw cą, nie czyn- 
szownikiem, ale właścicielem posiadanćj dziś osady 
i będzie sąsiadem dawnego swego Pana, prawdzi 
vym na swćj roli Panem, od nikogo niezależnym, i 

żadnego już  czynszu nie będzie Panu opłacał.
Lecz widzicie rzecz ta, nie da się w jednćj chwili 

zrobić, potrzeba na to trochę czasu. Oto w W ar 
zawie już nad tym ważnym przedmiotem pracują. 

Towarzystwo Rolnicze przygotowuje gwoli tego 
iro jekt, który następnie przedstaw i królowi do 
atwierdzenia, a  król takim  braterskim  zamiarom 

Właścicieli Ziemskich, względem was kochani Wło 
ścianie bezwątpienia zatw ierdzenia swego nieod- 
nówi,— bo co dobre to tego odrzucić nie można,— 

a ja k  król zatwierdzi ten projekt będzie mógł być 
vykonany, i to nie tak  zadlugo nastąpi.—

Powiem wam jeszcze i to, że ja k  tylko projekt 
ędzie zatwierdzony przez k ró la , Panowie zaraz 
rzyBtąpią z wami do kontraktów  o kupno osad, 
j a k  tylko taki kontrakt zawrzecie, już  pańszczy- 
ny robić nia będziecie, tylko przez te np. czter- 
Izieści lat, po trosze osadę spłacać możecie.— 

Widzicie więc z tego, że to dobra będzie rzecz 
ak łatwym sposobem przyjść do w łasności, do 
iaw ałka ziemi, i ten dziedzicom zostawić, ba, na 
vet sprzedać gdyby komu tak  się podobało,— to 
ntere8 wcale dobry i jak  to w domu sobie dobrze 
ozbierzecie, i pomyślicie nad tem, nie bacząc coby 
vam źli Indzie pleść m ogli, to się jeszcze lepićj

0 tem przekonacie, a gdybyście czego tak  doku­
mentnie nie zrozumieli, przyjdźcie do mnie, to ja  
wam to jeszcze lepićj w yłożę, popytajcie takiego 
co to rzecz dobrze spenetruje, a  miłość Boga i 
ludzi ma w sercu.

Ja k  to sobie dobrze weźmiecie na rozmn i sn-

ż T Ł w i f 6®0 -8ię l P y ta -iep  1° 8ię Praekónacie,
1  T  WaA-’ uchowaj BoŻe’ 082“kać was nie
raz dali sohia ł  ^ y . nie zapom ną, bo na co 
raz dali sobie słowo, to jak  Bóg w niebie zrobią 
1 o tem cały św iat wie.—  zromą,

Nie wierzajcie więc tym poszczuwaczom co to 
radw ludzi waśnić, co to chcą, aby zam iast’ zgody 
były k łótn ie, 1 aby nigdy na świecie dobrze nie 
jyło. Oni was wyraźnie durzą i tum anią , jeżeli 
wam m ów ią, ie  to król szlacheckie grunta wam 
darował. J a k  św iat światem tego nigdy nie było 
aby jednem u można zabrać, a drugiemu to d a ć ’

K r a k ó w  20go kwietnia 1861. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . .  (za m ierzycę).......................6 25
Ż y t 0 ................................... ........................... ....  4-70
J ę c z m ie ń ............................  3-94

-4  ........................... w . 2 - 1 5
K ukurydza..........................„ .  ..................... 0 -0 0
Z iem n ia k i............................  j <j.i 0
®ia n o ........................... (za centnar) , . , . . i - i o
Sł°ma ................................ .................................. 0-80

Bawełny bardzo mało Europa produkuje. Uprawiają 
ją  tylko w Sycylii, Neapolu i na wyspach Malcie i Sar­
dynii, gdzie jednak wszystkiego razem nie otrzymują 
rocznie więcćj jak 20—40,000 funtów. Tyle tylko do­
starcza Europa produktu, będącego podstawą olbrzy­
miego handlu kilku krajów europejskich. Anglia, Fran- 
cya i Niemcy, których fabrykaty bawełniane, na ca­
łym świecie, gdzie tylko jakikolwiek istnieje handel 
niezawodnie są reprezentowane, wcalo same bawełny 
uieprodukują. Napoleon I  myślał o zaprowadzenia upra­
wy bawełny we Fraucyi, ale widać, ie  mnsiał na za­
nadto wielkie natrafić trudności skoro zamysłu swego 
nie przeprowadził.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W walucie nowćj anstryaskiśj.)

Wyszczególnienie
produktów

t. Uatunku
od 

zł|  e.

chodzi.

K ro n ik a  m ie js c o w a  * z a S > 'an iezR g.

— Odbieramy z prośbą o zamieszczenie następm- 
jące sprostowanie:

Wyczytałem w Nr. 86 Czasu z d. 14  b. m. i r. 
podanie p. Mączyńskiego w Kronice miejscowćj, o 
portretach fundatorów w kolloffiaia księiy kanoników 
regularnych Lateraneńskich przy kościele Bożego Ciała 
na Kazimierzu przy Krakowie znajdujących się, po­
między któremi najpierwszy Jest Portret króla Wła­
dysława Jagiełły, jako fundatora powyższego kollegium, 
tudzież innych fundatorów kollegiów na Litwie i w Ma- 
łćj Polsce do krakowskiego Zgromadzenia dawnićj na­
leżących. P. Mączyński pisząc o tych obrazach myli 
się jakoby te szacowne zabytki wyrzucone zostały na 
strych i tam w poniewierce zostawały. Ponieważ epo­
ka, o którćj p. Mączyński wspomina, przypada na 
czas mego przełożeństwa w tym kolegium, winienem

M e n . w. paien. zim 
„ pszen. jarej
» *yt» • . •
„ jęczmienia 
„ owsa. . .
„ trochu . .
„ jag ieł . .
„ fasoli . .
„ tatarki. . 
s prosa . .
„ konicz. czer.
„ konicz. biał 
„ ziemniaki . 

eentn. w. siana..
„ „ ałomy.

runt mięsa wołowego 
„ „ z  drobnego.
„ polędwicy woł. 

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal 1 i l j S d l  
z opł. na 90° Trail 

Okowity aa 83°
Masła śwież, garniec 

mający f 6 t i t . l t l 
Drożdży wanienką

do 
z ł. c.

U. U-tuuku
od 

z ł  e.
do

a łlaT

(li. Gatunku
nd 

zł i o

637;

4 | 6 0

Z l i  
6 —

7 80 
5 26

3  2 5

- j 7 5  
I 35

6 50

5  1 0  

2  2 5  

2  2 5

□ I

— 65

s piwa marcowego 
dt to dubeltowego 

Jaj koriych kopa. .
Miarka czyli ■/„ meoy 
Kaszy jęczmiennej .

„ częstoehowsk. |l35  1
pszenicznej . . ------ J

„ porłowej. . . 1 40 1
„ tatarczan. całej — -  1
„ dtto łupanej

Pęcaku.......................
Mąki z pod krupek .

„ tatarozanój. .
2! Komisaryntu targowego. -"K raków  23 kwietnia 1861. 

Delegowani obywatele: Radzea Magistratu:
M. Sapeeiński. fc o z ió z k i.

Komisarz targowy: J e z ie r s k i

2 5

50

75
55
80

80

o7525
50
25
8!)
95
85
90

do
a te .

4  2 5

1 90
5  6 5

6  7 5  

4  8 0

6 25

2 1 —  

2 —

6  8 5

7  6 0  

5  -

25

80

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T  n r y  n 25 kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
I*by, m inister spraw wewnętrznych przedłożył pro­
je k t  o n a ro d o w y ch  św iętach, przyjęty ju ż  przez
senat.

Sejm we Lwow’e odbył dzisiaj dwa posiedze­
n i a  P adu,®7e [  wieczorne, z kolei dziesiąte i 
jedenaste, które było zarazem  ostatniero, gdyż' po- 
dskutecznienm wyborów do Rady Państw a, sejm 
onał być dzisiaj zam knięty Przed przystąpieniem  
do wyborów, sejm przyjął kilka ważnych wniosków 
o czem poniżej depesza ze Lwowa.

Notę Monitora mamy jn ż  w całćj osnowie i wi 
dzimy że depesza była dokładna, & nawet dosło­
wna, prócz pierwszego okresu, który brzm i: „ W y ­
padki w W arszawie były oceniane przez dzienni­
karstwo francuskie jednom yślnie z tradycyjnem  
współczuciem, jak ie  Polska m iała zawsze w »a- 
chodnićj Europie."

Cios po ciosie pada  na  szkoły w Królestwie 
r ols kiom: po wczoraj i  lój wiadomości urzędowo 
agło8zćj o zamknięciu szkoły wyższćj realnćj w 
K alisza, nadchodzi dzisiaj w ieść, iż zamknięto 
szkołę realną w Kielcach. Trudno prawie uwierzyć 
takim rozporządzeniom rządu; lecz zważając na 
dotychczas zaprowadzone reformy w wydziale o- 
świecenia publicznego, wszystko przypuszczać m o­
żna. Nłan rzeczy w Warszawie w  niczem się nie 
zmienił, a bezprawia popełniane przez wojsko roz 
szerzyły się na prow incje. Potw ierdza się  pogło­
ska, iż kozacy podpalili miasto Chełm w Lubel­
skiem , aby go rabow ać, lecz szczęściem miesz­
kańcy wraz z miejscowemi polskiemi władzami 
ogień ugasili.

Dzienn ki Petersburskie ogłaszają nagrody ja 
kiemi ndarow aai zostali jenerałow ie rosyjscy Tre 
pow i Zabołockoj, którzy odznaczyli się w krw a­
wych wypadkach w W arszawie w dnin 25 i 27 
lutego. Jakież nagrody czekają jenerałów , ja k  
CbrUlewa, k t ó r z y  się daleko krwawszemi lanrami 
odkryli w mordzie dnia 8 k  m.

Wiadomości z Carogrodn nadeszłe 25go t. m. 
parowcem pocztowym do Tryestn, sięgają do 20go 
t. m. W edług nich, urzędow y dziennik carogrodz­
ki zaprzeczył pogłosce (powtórzonej przez Donau 
Ztg), o zawarciu zawieszenia broni między po­
wstańcami hercegowióskiemi a wojskam i tureckie- 
mi; owszem donosi, iż Omer-pasza m ianow any n a ­
czelnym wodzem armii mmelińskiej udaje się  do 
Hercegowiny i Bośnii w towarzystwie Iskender- 
oaszy. Codzień przedsiębierze Porta nowe środki 
finansowe dla zaradzenia brakowi pieniędzy w 
skarbie i upadkowi kredytu. Środki te jednak le ­
dwo na dziś w ystarczają. Znów ukazało się roz­
porządzenie, w edług którego ma być wydanych 
pieniędzy papierowych za 3%  milionów worków 
plastrów, które będą przyjmowane we wszystkich 
kasach państw a, z w yjątkiem  kass cłowych; zaś 
750,000 worków piastrów  w brzęczącej monecie, 
ma być użyte dla podniesienia kursu papierów tu­
reckich w Europie. Równocześnie w tym celu u- 
tworzono bank i wyznaczono komisyę.

Ta sam a poczta przywiozła wiadomości z Syryi; 
»edłag których kom isarz turecki F n ad -p asza  n a ­
łożył na m uzułm ańską ludność Dam aszka kontry- 
bacyę 75 milionów piastrów, które m ają być uży­
te na wynadgrodzenie poszkodowanych chrześcian. 
Jazda przeznaczona do Syryi, miała tam udać się 
l8go t. m.

Ostataic depeue telegraficzne „Czasu”

L w ó w  26 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Boczkow8ki zrzeka się urzędu w w ydziale sejmo- 

| vym. Na jego  miejsce wybrany Sm arzewski. Po­
tem o wyborze do Rady Państw a. Borkowski żą 
la pierwej uregulowania stosunku kraju do mo- 

aarebii. Dietl szaka do tego środka w Rudzie P a ń ' 
dwa. Ziemiałkowski oświadcza się za wyborami 
z zastrzeżeniem. Porządek dzienny umotywowany 
przez H enryka W odzickiego został przyjęty. W y­
bory przedsięwzięte. Sejm uchw ala zwrot Instv 
tutu Osolińskich ; polski i ruski ję z y k  wyłącznie 
używany w szkole, urzędzie i sądach. Radca dwo­
ru Mosch odracza sejm. W ieczór ostatnie posiedze­
nie Jutro ogłoszenie w ybranych posłów do Rady
i austvra.

L w ó w  26 w nocy. P o s ie d z e n ie  w ie c z o rn e .  Prze
% T % n WJ  Se.im(JWemu złożonych wnio­

sków. Posłami do Rady Państw a wybrani zwię- 
kszej własności g ru n tow ej: Dietl, W ężyk , Grochoł-
nJiednu ,Wmow'ez, Zyblikiewicz, Kazimierz hr. 
Dzieduszycki, Hubicki, Cielecki, Horodyski, K azi­
mierz hr . W odzicki, X. Aleksander D obrzański, 
ozelisk i, B ocheński; z miast i izb -and low ych : 
om olka, H elcel, Reisner, Szem elowski, K irchm ayer, 
Krzygztofowicz i Gutowski; * S™ n m iejskich: Tar 
Czanowski, Nehrebecki, X . r o lo w y 5 K arpiuiec, 
Kowbaśniuk, Bielewicz, R usiecki, X. M ogilnicki,
X. Kuziemski, '» ^ to ck i, X. Jnzyczyński,
Adam hr. P o to ck i, B entkow ski, Witalis, X. Ruczka 
X. M orgenstern, Rogawski. Sejm zo s ta ł odroczony! 
M arszałek  m a mowę pożegnaw czą.

Antom hM ukow ski, redaktor odpowiedzialny
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H  r a k ó w  26 kwietnia.

Banknoty polskie za 100 złr. now .. . . zł]
Rabie obrączkowe ag io ............................ .....
Talary pruskie za 150 złr. now................ j
Srebro nowe. .  .................................... *
Półimperyały ro sy jsk ie ..................... • ' ”
Napoleondory 20-fr.............................. ■ ’ ”
Dukaty holenderskie ważne . . * • ’ ■ ”

Listy z a s t a ć  gaUc. z kupon. '

Obligucye” indemn! z ‘ • • • «
Pożyczka narodowa * r- _ ” 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70 /, - 
Listy zas ta n ie  polskie z  ̂kuponami . ■ zip

W i e d e ń  26 kwietnia, (telegraf.)
5% Metaliki  ...................................
5%  Po4yczfca narodow a........................
AJzcye banku naród, wiedeńs....................

„ banku k re d y to w e g o .................
Srebro..............................................................
Londyn 10 funt. sz te rL ............................

’ pojedynczy
W le d e A  25 kwietnia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr........................
5% Pożyczka narodowa..........................
5®/, Metaliki na mon. konw. . . . . . .
5 7 , Oblig. indemniz. niższćj Anstryi . .
5*/. ,  ,  w ę g ie rsk ie . . .
5 7 , H .  chorw. słow. ban.
V .
V .
5./.
5%
5%

Bukowińskie • _ • • 
"n ” siedmiogrodzkie .
„ „ innych krajów kor.

Pożyczka ńówa wenecka....................
L i s t y  z a s t a w n e  

5°/, banku naród. 12 miesięczne . . . .
_ 6 letn ie  ............................

10 le tn ie . . • • • • • 
losowane w wal. austr.

*”/„ Tow. kredyt, galicyjskie....................
~  ■ r c z k l

z r. 1860 
z r. 1839 całe

Losy poi. skarl
P o ż y c z k i  l o t e r y j n i

■D. z r. 1860 całe 

z r. 1854 na 470

40
40
40
40
40
20
20
10

złr.

Bilety rentowe Como 
Losy zakładu kredytowego . . .

„ tryestskie na 4% %_• • •
„ żeglugi par. na Dunaju . .
„ Księcia Esterhazego na 40
„ Księcia Salm r,
„ Księcia Palffy „
B Księcia Clary „
B Hr. St. Genois „
„ Miasta Budy „
„ Księcia Windischgratz
„ Hr. Waldstein „
„ Hr. Keglewicza „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr..........................

„ zakładu kredytowego . . . . . .
„ żeglugi parowćj na Dunaiu. . . .
„ kolei północnój Ces. Ferd..............

„ rzadowój . •  ....................
„ zachód. Ces. Elżb...................

” „ Pardubickiój ........................
„ ,, N adcisańskiój.........................
g „ Połndniowój.............................
„ r Galicyjskiej . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. 
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów................
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W a ln ty
Cesarskie korony

3
k 31 
§  4
«T 3

2 ia *
3  7
.2 5 
«  *

pół korony 
dukdukaty na wj 

n , <>bri
Złoto al marco. 
Napoleondory . . . .
S u w eren y ..................
F ryd ryk i................ ....
L u id o ry ....................
Sowereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie . 
Srebro ........................

owe.

- kupony . .
Talary związkowe.
*“ ........... ty kaso ___

84 kwietnia.
D ukat h o le n d e rsk i..................................................

. au stryack i . _..............................................
Półimperyał rosyjski.  ................................
Rubel rosyjski....................................................
Talar p r u s k i ................................................
Listy zastawne galio. bez kupon. wal. austr. 

». . « t  » g „ wmon.kon.
Oblig. mdemn. bezkupon.................................
Pożyczka narodowa bez kupon....................

W a r a n w B  24 kwietnia.
Półim peryały.............................................. rubli
Obligi skarbowe........................................ ......

kupon ........................................
Listy zastawne HI o k re s u ...................... rubli

knpon ..............................................
Akcye kolei ielaznćj warszawsko-wiedeńskiej

W r o c ł a w  21 kwietnia.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . .
Polskie bilety bankowe......................................

g listy zastawne.......................................
Poznańskie listy zastawne 4 * / , ....................

p t  g ............................
Obligi kolei krak.-szlgsk. ............................

Renta 3%
K a r y i  24 kwietnia.

Konsole
L o n d y n  24 kwietnia.

żądaji 
3 317 
* 111

68
r. >48) 

i2 20 
11 90
6 90
7 — 

87 75 
83JS- 
60 75 
76 50

159 j 
. 100J

309
109

66;
147

12 -  
11 70 
6 80 
6 90 

87 — 
82(1- 
C6 — 
75 50 

158 
89 ‘

złr. 0.
65 50
76 50

720 —
163 50
147 50
•48 —

7 1

61 50 61 30
76 70 76 60
65 50 65 30
89 — 88 —
67 50 66 75
66 — 65 50
65 25 64 65
62 50 61 75
62 50 61 75
89 — 88 —,
91 50 90 50

to o 99 50
102; ł o i ;

98 — 97 —
86 — 85 75
86 50 85 50

SI 80 80 70
1124 111)

86 75 86 25
16 — 15 50
116-50 116*—
128 127
100 99;

97 — 96 —
37 75 37 25
36 75 36 25
35 75 35 25
37 75 37 25
36 75 36 25
22 75 22 25
26 £0 26 —
16 50 16 —

726 725
163 40 16320
428 426

2047 2045
283 282
180 179;
109) 108?
147 147
189 188
158; 158

126-25 1 2 6 -
126 80 12660

---
136-8'J 126-60

— -
111-75 111-50

— — 1
_ ----

14875 148-50 A
Ó9 — &S 90

20 50
—

7 3 7 1 ;
7 2 7 —

— 6 98
11 87
20 65
12 63
12 20
15 —
12 22

_ 147;
— 144;
— —

2 24; 2 24)

6 99 6 .91
7 3 6 95

12 21 12 6 r
2 33 2 30 r

2 23 2 20 r
S2 — 31 40 S
86 7 35 40 t
64 57 53 85
75 50 75 70

5 67
89 — 88 75

— —
15 2 15 —

11
-  1 —

J

67) _
86t J —
85 J —

101 i 
94j

—

— —

68 35

U r z ę d o w e *

Obwieszczenie.

BIBLIOTEKA LEKARSKA
to je s t

znaczny i kosztowny zbiór książek lekarskich i chirur 
gicznych, w spadku po s. p. 

L u dw ik u  B i e r k o w i k i m ,  
profes. U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego 

pozostałych, z polecenia Sądu krajowego w dalszym ciągu 
sprzedany będzie po zniżonych cenach w gmachu Teatralnym  
pod L  232 w ulicy teatralnej w  d n i a  2 0  K w i e t n i a  rto 
od godziny lOój » r»ntt ‘ dni n»st?pnyoh.

Kraków dnia 22 Kwietnia 1861 r.
D r. M  S tr z e tb ic k i , 

(4 8 0 -3 )  ck. Notarynsz.

Wydzierżaw lenie młyna.
W celu wydzierżawienia górnego młyna skarbowego 

w Krakowie, na czas od 1 Czerwca 1*861 aż do koń­
ca Maja 1864, odbędzie się dnia 2  Maja 1861 o go­
dzinie 9 z rana licytacya w kancelaryi ekonomicznej 
expozytury, w budynku byłej niegdyś prefektury eko­
nomicznej Prądnickiej nad Wisłą.

Warunki przejrzeć można tamże.
Cena fiskalna wynosi 2 ,000  złr. w. a.

("444.-3) Kraków dnia 17 Kwietnia 1861 r.

=

I n s e r a t y *

KOMITET
:k. Towarzystwa gosp.-rolniczego

KRAKOW SKIEGO 
na zaszczyt zawiadomić, iż w dniu 4ym 
następnych Czerwca r. b. odbędzie się 

v Rzeszowie W ystawa zwierząt, płodów 
narzędzi rolniczych, pod przewodnie-

^  v ^ -----------------«7 7
Ludwika Jędrzej owicza, a która

92

P i c i ą | i  o n b m  u  k o le ja c h  łc l a s a y e h

O d c h o d z ą :  
i  Krakowa do W a rm ią  7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 raro; 8 . 86  po połnd. =
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Stestowa 5. 35 
rano; =  do Prtemyda 10. 80 rano; 8 . 40 
wieczór; do Widicski 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 80 wieczór.
* °»trawy do Krakowa 11 rano.
* Granicy do Seceakowy 6 . 80 rano; 2 . 6 po południu.
*i>toMko*y do dranicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu-

dniu; 7. 66  wieczór, 
z Rtestowa 4o Krokowa 2. 26 po południu =  z Prse- 

nyila 7 . i 5 nmo; 8 . 16 wieczór. 
_ T * * y c h o d z ą :  

do Krakowa * 8 45  „n o; 7 . 46 wieczór =
* 1 Warstawy 9. 46 rano;

/n A  \  Gatrau>y (przez Bogu-min (0 derbety;> z Prna) 6 27 _
t  Reeseowa 8 . 40  wiec*6r. _  z P r ^ y ^
6. 16 rano; 3. po połnd.; z WieUcski 6. 40 
wieczór. , ,  .

do Reestowi z Krakowa 11- 61 po^«niem. — 
do Prtemyda 6. 48 rano, 6. po

W  czasie wystawy odbędzie się zara-

w myśl §. 16 lit. e) Statutu, będzie

Kraków dnia 9 Kwietnia 1861.
P r e z e s :

Henryk Wodzicki.
S e k r e t a r z :

(417-3) 1 / Jawornicki.

KOMITET OCHRON
D L A  M A Ł Y C H  D Z I E C I  

w KRAKOWIE.
Dnia Igo Maja r. b. o godzinie 10 przed południem

Kraków dnia 25 Kwietnia 1861 r. (496-1-2)

|e i  E s s m a n n  (J* C o m p  in O a d  l l e y n l i a u s e n .
'  crschienen und dar oh alle Buchhandlungcn z u haben:

1st

N. 289.

mii
Towarzystwa wzajemnych nhezpieczeft od o p ia

W KRAKOWIE
podając do wiadomości publicznój, zamieszczony poniżój spis dotąd ustanowionych Agentów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia, Dyrekcya oznajmia zarazem, iż tak jej bióro w Krakowie w domu Wgo Wysockiego pod 
L. 124 na przedmieściu K l e p a r z  znajdujące się, jakotóż bióro Pełnomocnika Reprezentacyi Dyrekcyi we Lwrowie 
w domu Hr. Karnickiego umieszczone, a wreszcie Agenci, o których mowa, zaopatrzeni zostali we T wszystkie druk 
i formularze do przyjmowania zabezpieczeń potrzebne.

Uprasza przeto Dyrekcya członków Towarzystwa, tudzież tych wszystkich, którzyby własności swoje od dnia Igo 
Maja r. b. ubezpieczyć sobie życzyli, aby w tym celu już od d n ia  2 0  K w ie tn ia  Tb. pOCZynająC* do biór wy­
mienionych lub do najbliższych Agentów zgłaszać się zechcieli.

Kraków dnia 6 Kwietnia 1861 r. * D y r e k c y a .
H. W odzicki. — Blesladeckl.

S P I S
agentów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia f427.71

Miejsce pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta:Miejsce pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta
Bochnia Franciszek Jopek
B ukow sko Walery an Paszkowki
Biała Przybylko Andrzćj
Bełz Dr. Neupauer
Bobrka Czarnik^ Aptekarz
Brody Oomoliński Julian
Brzeżany Prawecki Eustachy
Brzostek Ujejski Bolesław
Brzozów Korczyński Jan
Buczacz Lewicki Antoni
Czortków Strzelbicki Józef
D ąbrowa Darski Erazm
Dębica Koszykiewicz Michał
Drohobycz Stokłosiński Szczęsny
Dukla Langie Jan
Dynów Friszmann August
Dzików Oiiyński Narcyz
Frysztak  Bieliński Władysław
Gorlice Kromkaj Jędrzej

Grzymałów
Husiatyn
Jarosław
Jasło
Kałusz
Kołomyja
Krosno
Krzywcze
Leżajsk
Lutow iska
Mielec
Myślenice
Nowy Sącz
Nowy T arg
Oleszyce
Oświęcim
Podgórze
Podhajce

Bauer Józef 
Kniaziołuski 
Wilczyński Adam 
Steinhaus Józef 
Jabłonowski Franciszek 
Aleksandrowicz Feliks 
Wlyński Tadeusz 
Pazirski Stefan 
Piotr Bauer 
Martini Henryk 
Ostrowski Jan 
Sendler Frańciszek 
Freund Sebald 
Kamieński Ludwik 
Studziński Soter 
Niedzielski Adam 
Siedlecki Aleksander 
Wirski Władysław 
Nowakowski Henryk

Buozacz

P rzem yśl
W  ogłoszeniu w Nrze 87 „C zasuw zaszły w druku pomyłki co do m iejscow ości: 
i  C z o r t k Ó W ,  które w powyższym Spisie są s p r o s t o w a n e . _____________

Miejsce pobytu Agency
R ozw adów  
Rudki 
Rymanów 
R zeszów  
Sanok
Sądow a W isznia 
Sokal
Stanisław ów  
Śniatyn 
Tarnów  
Tuchów  
Tarnopol 
T łuste
U strzycki dolne 
W adowice 
W ojnicz 
Zaleszczyki 
Złoczów 
Żółkiew  

Brody, Brzeżany,

i: Nazwisko Agenta:
Karol Kaschniz 
Filipowski Bogusław 
Biliński Stanisław 
Krajewski Anzelm 
Zarewicz Jan 
Osmólski Jan 
Kwieciński Ignacy 
Borecki Józef 
Kamil Henryk 
Jan Kunaszowski 
Łopuszański 
Przyłuski Albert
Rtiss Franciszek #
Riedel Wiktor 
Warzeszkiewicz Stanislav) 
Wiśniewski Konstanty 
Kodrębski Józef 
Riedl Jan Paweł 
Nabielak Robert
Brzostek, Brzozów,

 __ _  n i . ___
pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika,

począwszy od Listopada 1860 r# I nadal*

z K r a k o w a  do P r z e m y ś l a

hesten bis auf unsere Tage,“ 
nebst Abriss der Geograpbie Palastinas.

5te verbessertc and mit einer Zeittafel Yermehrte Auflage.
Preis 10 Sgr. (188)

Ogłoszenie
Z arząd głów ny Dóbr i Fabryk Jego Eksel. Hr. Al 

freda Potockiego, zaw iadam ia: iż z w yrobów  w łasnych 
krajowych, na składach swoich w Łańcucie, posiada 
jeszcze  w znacznej ilości Cukier w głow ach z gatun­
ków melisów po różnych cenach —  w wielkich zapa­
sach, w y stałe i zaw sze  słynne likiery i rosolisy wszel­
kiej nazw y  —  araki droższe i tańsze —  tudzież 
octy na wysoki stopień tęgości i wyskoki octowe 
najprzedniejsze; w szystko po cenach umiarkowanych, a 
warunkach w razie w iększego kupna uwzględniających.

Zgłaszania się pisemne o cukier w większych ilo­
ściach, przyjm ąje i załatw ia p. O lszew ski zawiadowca 
fabryki cukru w Łańcucie, na likiery zas i rosolisy, arak 

ocet, p. G ałziński ajent składów  tam że. Dla u łatw ie­
nia zaś i takim z pp. kupujących, którzyby wyrobow 
tutejszych w mniejszych ilościach, a cukru pojedynczo 
głowami żądali, lub osobiście za tem trudzić się chcieli, 
znąjduje się także Skład w samem zam ku Łańcuckim , 
gdzie każdego czasu, w szystkie wyroby tutęjsze, za zgło­
szeniem  się tylko u Odźwiernego, przy głównej bramie 
zamkową) mieszkającego, po cenach fabrycznych sprze­
daw ać się mogą.

Ł ańcu t dnia 2 4  Kwietnia 1861 r.

rotmistiz
Przyjechali od 25 do 26 Kwietnia.

nO T E L  DREZDEŃSKI. W ieńczysław  Lipm ski ro 
z R oty i. B ert. hr. Leśniewska w ł.śc . dóbr * R y enI,e' 
Drohojowski w ł. dóbr z Ryczowa.

W yjechali:  H enryk B rodski w ł. d ib r , F ran c iszek  
w eki ok. rad ca  do T arn o w a . A leksander Z ło tn ick i dnioraftWC 
do G rębow a. W ieńczysław  L ipiński ro tm iatrz  do W iednie

(4 9 1 -1 -3 )

Władysław Lewicki
ma zaszczyt zawiadomić szanow ną Publiczność, 
ie  na ten jarm ark  przybył ze znacznym zapasem 

najlepszych

Pierników, suchych owoców, Sor- 
betów oraz Konfitur smalonych

wszelkiego gatunku po 7 0  i 8 0  cent. fun t w ie­
deński. Miejsce sprzedaży jak  zwykle naprze­
ciw Hotelu Drezdeńskiego. (482-2-3)

z K r » k « w *  
do W te H « * k t

Pociąg mien»»°y ^ r ' ^

Stacya

Kraków . . 
Bierzaniw . 
Wieliczka .

Przy­
jazd

g . im ;
rano 
7 i 42
8 l —

Od­
jazd

g7 jh .
7 | 20 
7 j 45 
rano

S T A C Y A

P o cąc  pocztowy N. 1 Pociąg osobowy N. 3 Pociąg osobowy N. 5

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd j Odjazd

G. M. G. M. G. M. G. 1*1. G. M. 1 G M.

k r a k ń w ................................ wieozór 8 40 przed poł. 10 30 ra no | 5 35
Bierzanów............................... 8 59 9 2 10 44 10 45 5 54 5 57
Podięłe..................................... 9 22 9 26 11 — U 2 6 17 6 20
Kłaj........................................... 9 46 9 46 11 17 11 17 6 40 1 6 41
Bochnia.................................... 10 6 10 16 11 32 11 37 7 1 7 9
Słotw ina................................. 10 42 10 61 11 57 12 1 7 34 7 41
Bognmiłowice........................ 11 29 11 31 12 29 12 30 8 19 8 21
T arnów ................................... 11 46 12 2 12 42 12 50 8 35 8 46
Czarna .................................... 12 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 30
D ębica ....................................
Ropczyce ................................

1 10 1 40 1 41 2 1 9 53 10 3
1 56 1 58 2 2L 2 22 10 28 10 30

Sędziszów............................... 2 14 2 20 2 34 2 38 10 46 10 56
2 43 2 45 2 55 2 56 11 19 11 21

R z eszó w ................................ 3 14 3 24 3 18 3 26 11 51 w połud
Łańcut..................................... 3 58 4 3 3 50 3 54 — — — —
P rz e w o rsk ........................... 4 44 4 50 4 23 4 27 — — — —

5 22 5 32 4 53 5 — — — — —

Ż u r a w i c a ...........................
5
«

59
32

6
6

4
33

5
5

23
49

5
5

25
49 _ _ I

P r z e m y ś l ..................  • 6 48 rano 6 ■—■ po połud — — —

* W i e l l o m  
do N iep o ło m ic

Pociąg mieszaoy t i .  24

Stacya

Wieliczka 
Bierzanów . 
Podfęże . . 
Niepołomice .

P rzy ­
jazd

Od­
jazd

G. I M. 1 G71m ;
po poi. 

1 ‘ 
2 
2

42]
10]

1 [30
1 45
2 15

z  P r z e m y ś l a  do K r a k o w a

S T A C Y A

Pooiąg pooztowy N. 2 Pociąg osobowy N. 4 Pociąg osobowv N. 6

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. |M . G. M G. !*!. 0 . M. G. 1*1. G. M.
P rz e m y ś l ........................... wieczór 8 15 rano 7 25 — — — —
Ż u ra w ic a ........................... 8 31 8 32 7 37 7 37 — — — —
Radymno.............................. 9 1 9 5 8 — 8 3 — — — —
J a ro B ła w ........................... 9 33 9 43 8 26 8 33 — — — _
Przeworsk ....................... 10 13 10 23 8 59 9 4 — — — _
Ł a ń c n t ................................ 11 1 11 5 9 32 9 36 — _ — —
R z e s z ó w ........................... 11 37 11 45 10 -- 10 8 po połud. 2 25
T r z c ia n a ............................ 12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3 —
Sędziszów ....................... 12 36 12 44 10 50 10 55 3 23 3 29
R o p c zy c e ............................ 1 — 1 1 11 7 11 8 3 45 3 46
D ę b i c a ................................ 1 25 1 45 11 28 11 48 4 11 4 21
C z a r n a ....................... 2 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 46
T a r n ó w ........................... 2 53 3 8 12 39 12 46 5 27 5 40
B o g u m iło w iee .................. 3 23 3 25 12 58 12 59 5 55 5 66
S ło tw in ia ........................... 4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42

4 34 4 40 1 50 1 55 7 5 7 13
K ła j................................... 5 — 5 — 2 10 2 10 7 33 7 34
P o d ł ę l e ............................ 5 20 5 28 2 24 2 26 7 53 7 56
B i e r z a n ó w ....................... 5 48 5 55 2 40 2 45 8 16 8 20
K r a k ó w ............................ 6 15 rano 3 po poł. 8 40 wieczór

z N iep o ło m ic  
do W ie lic z k i

Pociąg  m ieszany .

Stacya

2 5 II po pot
7 W

Niepołomice 
Podlęio . .
Bierzanów 
WieUczka

0 E 3 '

Przy-I] Od­
jazd  | jazd

G . |» i .  G. I W.
po poł. || 3 I 10 

3 20 j] 3 ' 27 
3 1 5 t  3 54 
* I 9 U po poł.

Z W ie l i c z k i  
do K r a k o w a

Pociąg mieszany Nr. 26,

Stacya

Wieliczka 
Bierzanów 
Kraków .

Przy­ Od­
jazd jazd

G. |M. Q. M.
wieczór 1 6 1 -

6 12 1 6 115
6 ] 40 wieczór.

Pociąg mięszany Nr- 1 zostaje w związku z pociągiem * W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.
TSTr- 2 „ „ do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy.

3 „ „ „ i  W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy.
4 „ „ „ do W iednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy.

Mięszane pociągi N. 24 i 25, odchodzą w edług potrzeby. , O096 **)
Od c. k. upr*ywll. galicyjskiej kolei Karola Ludwika ___

Nr.
osobowy Nr.

Nr.

OL Peterselma w Krakowie,
poleca się z urządzaniem  Gorzelni, B row arów  Przędzalń, Fabryk papierów  i Zakładów  młyń 
skich, jak niemniej z maszynami i narzędziami gospodarczem i w szelkiego rodzaju , szczególniejszą 
zwraca uw agę na całkiem  nowe U l a n i e  d O l i l O W C  do bielizny, am erykańskie S i k a w k i  
dalej na angielskie p O H i p y  d o m o w e ,  za pom ocą których m ożna wodę na wszystkie pię­
tra aż do 1 0 0  stóp w ypr0Wa( ẑ'ć  oraz najnow szego rodzaju I * < ł 'U g j  i O r * l l ) i c  d o  s i a n a .

Również przyjm uje wszelkie zamówienia na ogniotrw ałe X e k t l l r y  d a c l l O W 'C  pocho­
dzące z najsłynniejszych fabryk pruskich, których ogniotrw ałość najgodniejszem i w iary  zaśw iad­
czeniami pierwszych m iast N iem iec udow odniona j e s t— niemniej asfa ltow an ie  dachów  itp. roboty.

Reparacye wszelkiego gatunku maszyn przyjmują się po cenach jak najtańszych, a za szybkie 
w ykończenie zaręcza się. (4 6 6 -2 -3 )

Lokal FabrykiT Od Ig o  K w ietnia 1 8 6 1  r. przy ulicy K o p e r n i k a  na W esołej

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E ._____________ _
wys. bar. 

w lin p»r.
p rzci

0 ‘ Reanm.

26
25

53
20
30

«tan oiep. 
podług 

Reaomar*

4 - 6 ’0 
5 ’0 
6 ’ 5

wilgołn.
pow ietrz.
w.gljda.

69
81
77

kierunek 
i n .tpśenie wiatru

zaehodni ( łab y  
waohodni średni 
zachodni „___

etan
n i e b a

Kjawieka
aapowfotnne

ś n i e g  
d e e e o z

amiana oiepł. 
w  oiągu dni.

od

— 2>3

do

-f- 8 ’ O

n W n r t f > l f mUr0W8ny * «tajnlą, wozownią,
MWmZMm v U jg r c d e m ,  z szklarnią , pod N r 6 na 
G rzegorzkach , je s t z wolnćj ręki d  i sprzedania , wiado­
mość u W bśeiciela. (312-4)

0 gierki gniady
16  p. i c. lat 7, angielski, po „Kabrerze" od 

klaczy „Naydy.“
p a r ę  K la c z y  s ta d n y c h  żrebnyrft,

pochodzenia oryentelnego,
o ra i

W a ł a c h  c z t e r o l e t n i ,
są do gpreedania w D e r a b n l e  1 \  mj]j „ j  B(aCyi kolei 
śelaznćj Sfotwina, ekąd pr*e* Brzesko idzie aię gościńcem 
głównym.   (477-2-6)

t e a t r  k r a k o w s k i
POD DYREKCYĄ 

J U L I U S Z A  P I E 1 F F K A
Dzió w Sobotę dnia 27 Kwietnia 1861 

Na b e n e f i s  A iifo n io jfo  J a n o w s k i e g o ;
Okno na pierwszćm piętrze

Dram at w 3 trzech obrazaoh przez J* •'orzeniowakiego.

P O  N A SZ E M U .
Komedya w 2 aktaoh wierszem n»pi»»n» przez Z. Hlebiokie^o 

Józefowicza.

W Drukarni flCZASU.tt Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


